
Nr 130. Kralów, Czwartek 13 Maja 1909. Rok XYF.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
aa odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowlncyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie­
miec kłem kwartalnie 10 kor., w mnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

MIODU
Sana nnmeru pojedynczego 10 hal. 
fcena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6 ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i M ą t .
W  dni poświęteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6 -e j w ieczorem .

Listy pieniężne, przekazy za prentimć 
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Admlntetracyi „Głosu Narodu". -  
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacje nie- 
opieczętowaue nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nic 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adro 
teL „GłosNarodu" Kraków. TeL Nr. 190

90Ł0SZENIA (inseraty) przyjmuje Admlnlstracya .Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwa*/ raz 16 ualerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za p iuw - 
scy raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 cgz. dl? zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wieduiu Haasensiein & Vogier, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun R. Mosse, H. FrledL w Berlinie P. E. Coe, w Budapeazde J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cftć

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Loretie.

To miejsce je s t  przeznaczone na ogłosze­
n ia fabryki bezw arunkow o najlepszych tutek 
„Kosmos" St. W ołoszyńskiego w Krakowie.

Vigilantibus jura.
W porze niezw ykłej, po ulew ach s to su n ­

kow e k ró tk o trw a ły ch , w ylały  nasze rzeki, i 
p rzypraw iły  znow u k ra j o znaczne i do tk li­
we s tra ty . Gdyby deszcz p o trw a ł jeden  dzień 
dłużej — m ielibyśm y k a ta s tro fę  podobną ze­
szłorocznej, i trzebaby  było znow u oglądać 
się za nadzw yczajnym i zasiłkam i dla ocale­
nia od nędzy i głodu tysięcy  rodzin.

A na pociechę i zadośćuczynienie, m am y 
się cieszyć w ielką i błogą nadzieją: K anał 
D unaj-O dra, m oże naw et D unaj-W isła będzie 
budowany, i za m arne  półm iliarda albo i w ię­
cej koron , doczekają się nasze p raw n u k i a l­
bo ich dzieci tej nadzw yczajnej radości, że 
tra tw y  naładow ane w K rakow ie kam ieniem  
i piaskiem , dopłyną za pom ocą holow ników , 
pomp, dźw igni i innych podobnych m aszynę- 
ryi, do bram  W iednia —  co podobno w spo­
sób niesłychany ożywi i podniesie przem ysł 
i handel galicyjski... D ostaniem y zatem  500 
m ilionów na k an a ł — ale nie uzyskam y ani 
m iliona na regu lacyę W isły, zabezpieczenie 
K rakow a od powodzi, i inne rów nie mało 
efek tow ne robo ty  i budowle. Bo u nas w szy­
s tk o  tra k tu je  się po w ielkopańsku , na ol­
brzym ią skalę : albo półm iliarda, albo nic — 
m niejszych suin nie przyjm iem y, gdyż by­
łoby to  z ujm ą dla godności tak iej prow in- 
cyi ja k  Galicya...

W ogóle sp raw a  przedstaw ia  się cokol­
wiek zagadkow o. R egulacya rzek  została u- 
chw alona oddaw na, podobnie obw ałow anie 
W isły pod K rakow em  — a tym czasem  za­
m iast tych ro b ó t zapow iadają nam  w ykupno 
g ru n tó w  pod budow ę k an a łu  do Wiednia... 
N iew ątpliw ie k an a ł tak i m oże być zbudow a­
ny, bo nau k a  techniczna porobiła tak ie  po­
stępy; że nie m a ju ż  żadnych n iem ożliw ości. 
Czy jed n ak  ta  droga wodna, do k tó re j wodę 
trzeb a  będzie la tem  w pom pow yw ać ze spe- 
eyalnycta zbiorników  — przyniesie naszem u 
krąjow i znaczniejsze ekonom iczne k o rzyśc i— 
•  tern m ożna już dyskutow ać, a w każdym  
razie w ielka ostrożność je s t  w skazana, wo­
bec b raku  fak tycznego m atery a łu  do ści- 
tłyeh  obliczeń; na  co jed n ak  nie m ożna ża­
dną m iarą  sią zgodzić, to  na zepchnięcie 
przez ten  cokolw iek fan tastyczny  pom ysł

robót, k tó re  nas ta k  blizko obchodzą, k tó rych  
b ra k  corocznie ta k  drogo opłacam y, i k tó rych  
k o sz t je s t  stosunkow o mały, a w ynik  nie­
w ątpliw ie dodatni. Zahipnotyzow ani kanałem  
ąracim y z oczu realne  nasze potrzeby i za­
pom inam y, że zanim  ten  kan a ł zostan ie zbu­
dow any, k o sz ta  powodzi z ru jn u ją  nas do­
szczętnie. N ajgorszym  zaś objawem  jest, że 
ten  n iezdrow y nacisk  na opinię publiczną 
wychodzi z naszej reprezentacyi, k tó ra  w ła ­
śnie pow inna mieć w tej m ierze pogląd 
najtrzeźw iejszy. W kole polakiem  pow tarzają  
się co pew ien czas rozpraw y nad kanałem  
i nie b rak  tam  usiłow ań zm uszenia rządu 
do rozpoczęcia tego olbrzym iego przedsię­
w zięcia. Czy nie należałoby raczej zużyć tę  
energ ię  na w yko łatan ie  funduszów  na reg u ­
lacyę W isły i zabezpieczenie K rakow a przed 
pow odzią? S k u tek  byłby szybszy, e fek t bez­
pośredni ej szy; ale Koło nie um ie n aw et p rzy­
spieszyć tak  drobnej spraw y, ja k  przełożenie 
k o ry ta  R udaw y — a cóż dopiero m ówić o 
wielkiej akcyi zabezpieszenia całego k ra ju  
przed powodzią.

Kręcim y się w błędnem  kole na pół n ie­
przytom ni, zupełnie ja k  goście weselni w 
dram acie W yspiańskiego — przy muzyce k a ­
nałowego Chochoła. A tym czasem  rzek i nie 
czekają, ty lko  niszczą po daw nem u plony i 
dobytek  w łościan, podm yw ają domy, w ypę­
dzają uboższą ludność z m ieszkań i zm uszają 
k ra j i gm iny do nowych podatków . 1 ta k  
kosz ta  powodzi opłacam y w dziesięćkroć, w 
d o datku  z tą  św iadom ością, że je s t  to  praca 
D anaid ..

O statecznie, — jeżeli państw o posiada 
odpowiednie fundusze, niechże k an a ł będzie 
budow any —  bo przecież każde u łatw ienie 
kom unikacyi je s t  niezaw odnie zdobyczą ek o ­
nom iczną. Ale niechże nasi posłow ie czuw ają 
nad tein  — by m oloch kanałow y nie pochło 
nął naszych już nabytych p raw  do robó t k o ­
niecznych około zabezpieczenia k ra ju  przed 
powodzią — k tó ry ch  dłużej odw lekać nie 
podobna pod grozą dalszego zubożenia i tak  
ju ż  ubogiego społeczeństw a. — V igilantibus 
ju r a !  Kto nie pilnuje praw  swoich, musi 
być przygotow anym  na to, żo je  u traci. Więc 
czu w ajm y !

P1UTR PECOURCELŁE.

FA T A L N y MILION.
76) --------

— Pani się tak że  zmieniła, a przecież po­
znałam  cię odrazu. — B yłyśm y przecie p rzy­
jaciółkam i. Cóż to ?  Czy zapom niałaś już  o 
pensy i panien L’A iguiliete.

— C hora oparła się na łokciu i zdaw ała 
się zbierać w spom nienia. Nie, nie, c iy  być 
m oże? ta  s ta ra , zw iędła, gm inna kobieta, 
m iałaby być tą  sam ą A licyą, ko leżanką Jej 
z la t m łodych wdzięczną, miłą, zdolną 
dziew czyną — k tó ra  w yróżniała się z całej 
k lasy  urodą sw ą i żyw ością?

Czyż to być m oże? Czyż pani je s te ś  
A licyą? panią de W aranw ille?

.Jestem nią, jestem , ta k  sam o ja k  ly 
je s te ś  M aryą Chauwain.

— Góra z g ó rą  się nie zejdzie, ale m y ze- 
szłyśm y się w  tej p rzek lętej dziurze.— Ze ja  
się tu  znalazłam , to  nic dziwnego, co p raw da 
daw no ju ż  zeszłam , ja k  się to  mówi, z dobrej 
d rog i; a ten  dyabelski g ag a tek  E dw ard  do­
k o n ał reszty . Ale ty  biedaczko jak żeś  się tu  
dostała. Słow a te  płynęły n iew strzym anym  
potokiem  z u s t  podnieconej alkoholem  ko­
biety. W idocznem  było, że je s t  w  tej chwili 
w  przystęp ie pijackiej szczerości i go tow a 
je s t  zw ierzyć się z najtajem niejszych  spraw  
sw ego życia.

Pani Chauwain zbudzona dopiero co ze 
■nu, a p rzy tem  osłabiona chorobą, nie zda­
w ała sobie spraw y ze s tan u  sztucznego pod­
niecenia w jak im  znajdow ała sią jej dozor- 
•zyni. Z rozum iała ty lko  jedno, że tu  w tym  
ekropnym  dom u k ary , w  k tó ry m  czuła sią

Grzech narodowy.
» T ow arzystw o  Szkoły Ludow ej«, k tó ieg o  

prezesem  je s t  poseł na Sejm krajow y D r 
B androw ski, oddało budow ę polskiego gim 
nazyuin w  Białej, przez T ow arzystw o założo­
nego, budow niczem u R ostow i hakatyście-N iem - 
cowi i germ anizato row i kresów . Gdy wieść 
o tym  fakcie doszła do szerszych kół nasze­
go społeczeństw a pow stało  słuszne zaniepo­
kojenie i rozgoryczenie przeciw  Zarządow i 
głów nem u T. S. L., a poniew aż sp raw a sam a 
przez tenże Zarząd ani jego  przyboczny o r­
gan  w yjaśnioną nie została, o trzym aliśm y z 
wielu s tro n  zapytan ia w tej kw esty i i w yra­
żono też życzenie, abyśm y publicznie rzecz 
w yświetlili. W obec tego  zw róciliśm y się do

kom peten tnej osobistości w Białej i s tam tąd  
o trzym aliśm y inforraacye, k tó re  poniżej za­
m ieszczam y.

Biała, dnia 10 m aja 1909 r. 
Oddanie budowy girunazyum  polskiego 

T. S. L. w Białej N iemcowi R ostow i stało  się 
fak tem  dokonanym . Bolesne to , trochę  może 
skandaliczne, ale, n ieste ty , praw dziw e i od­
wrócić się ju ż  praw dopodobnie nieda.

W inę tego  co się stało , ponoszą w rów ­
nej m ierze : Z arząd głów ny T. S. L. w K ra­
kow ie i m iejscow e T ow arzystw o popierania 
budowy polskiego gim nazyuin. Spraw a p rzed ­
staw ia się mniej więcej następująco:

W ubiegłym  ro k u  zawiązało się  w Bia- 
łe j, — ja k  pow szechnie zapew ne wiadom o — 
T ow arzystw o popierania budowy gim nazyum  
polskiego w Białej. Po założeniu rozesłało 
ono k ilk ak ro tn ie  odezwy do ogółu polskiego 
z prośbą o pom oc dla podjętej akcyi. Pom oc 
rzeczyw iście przyszła. Jeden ze szlachetnych 
patryo tów  z W arszaw y ofiarow ał na ten  cel
75.000 rubli, a tem  sam em  hasło budowy 
ginm azyum  m ogło się przem ienić rychło w 
czyn. Mając fundusze T ow arzystw o zakupiło 
potrzebny pod budow ę g ru n t i rozpisało kon­
kurs. Do k o n k u rsu  o budowę gm achu gim ­
nazyum  stanęli p raw ie w szyscy budow niczo­
wie z Bielska-Białej, na tu ra ln ie  Niemcy, k il­
ka  o fe rt było od budowniczych P o laków  z 
K rakow a i od Sokolnickiego i Spółki ze Lwo­
wa, oraz od braci R ich terów  z Dziedzic. Ci 
osta tn i to  z pochodzenia Czesi, w łaściw ie zaś 
są naprzem ian Czechami, Niemcami i Po la­
kam i, zależnie od k o n ju n k tu r  i po trzeo  sw e­
go przedsiębiorstw a. Nie znaczy to, jakobym  
chciał robić im z teg o  zarzu t, bynajm niej, to 
icli rzecz, podnoszę to  zaś ty lko  dla eharak- 
te ry sty k i.

Pom iędzy budow niczym i z Bielska-Białej 
do k o n k u rsu  stan ą ł budowniczy Rost, Nie­
miec z Białej, k tó ry  podał najn iższą ofertę, 
oraz powoływrał się podobno n a  to, że s ta ­
wiał po lską szkołę ludow ą w Białej, rów nież 
T. S. L. Kiedy przyszło przed k ilku  ty g o d n ia ­
mi do osta teczn eg o  rozstrzygn ięcia  kom u 
oddać budowę, wpływowi w kom itecie m iej­
scowym  członkow ie pp. inżynier Katz i Bro- 
dacki, d y re k to r filii B anku krajow ego, oświad 
czyli się bezwzględnie za oddaniem  budowy 
Niemcowi Rostow i, inni zaś albo w m ilcze­
niu godzili się na  to , albo też oponowali ale 
nie stanow czo. X. S to ja łow ski n a to m iast wy ­
dał odezwę, k tó rą  podobną rozesłał do w szy st­
kich redakcy i pism  polskich i w ydrukow ał 
ją  w  swojem  piśmie, aby budow ę oddać pp. 
R ichterom  z Dziedzic. W pływ  X. Stojałow - 
skiego je s t  jed n ak  w kołach inteligencyi bial­
skiej, k tó ra  tę  sp raw ę m iała w swoich rę ­
kach, bardzo mały, albo praw ie żaden. To 
też  zdanie jego w tym  w ypadku nie zaw a­
żyło na szali, czego jed n ak  żałow ać nie m a­
my powodu, ja k  to  niżej zobaczymy.

Po decyzyi w kom itecie lokalnym  s p ra ­
w a o fe rt poszła do Z arządu  głów nego T. S. 
L. do K rakow a. Tam  orędow nictw a za nie- 
m iecko-hakatystyczną firm ą R osta podjął się 
p. N a t a n s o n  i ostatecznie udało  mu się. 
Zarząd głów ny poszedł za jego  i kom ite tu  
bialskiego głosem  i oddał budowę gmachu gi­
mnazyum polskiego w Białej Niemcowi-haka-

tyście Rostowi — odrzucając w szy stk ie  inne 
oferty, m iędzy nimi budowniczych Polaków  
z K rakow a i Lwowa. W ten  sposób grosz 
T. S. L. i d ar narodow y szlachetnego W ar­
szaw ianina pójdzie z rą k  in sty tucy i narodo­
wej polskiej do k ieszeni N iem ca-kakatysty , 
a nie je s t  w ykluczone, że i na cele antipol- 
sk ie : germ auizacyę k re só w  zachodnich. Bole­
sne. zaw stydzające, skandaliczne, ale. n ieste­
ty , prawdziwe!

Z arząd Główny T. S. L. na u sp raw ied li­
wienie sw oje — ja k  mi szanow na red ak ey a  
kom uniku je  — podaje, iż o fe rta  firm y R es t 
była najtańszą  i najdogodniejszą, że firm a 
R ost budow ała już  polską szkołę w Białej, 
daiej, że budowniczowie polscy nie chcieli 
się zgodzić na w szystk ie  w arunki, jak ie  da­
wała firm a Rost, w reszcie że firm a czeska 
braci R ichterów  nie daw ała  żadnych gw aran- 
cyi, iż budow a w ykończoną zostan ie w o- 
znaczonym  term in ie  i w m yśl życzeń i po­
stanow ień T ow arzystw a. Na to  odpowiadam, 
iż przyjąć m ożna uspraw iedliw ienie Z arządu 
głów nego T. S. L. jedyn ie  co do firm y Rich­
terów , k tó ra  rekom endow ana przez X. Sto- 
jałow skiego, faktycznie nie daw ała konie 
cznych pod tym  względem gw arancyi. Nato­
m iast w szystk ie  inne uspraw iedliw ienia Za­
rządu T, S. L, m uszą upaść wobec n as tęp u ­
jącego  p y tan ia : C z y  d l a  k i l k u  l u b  n a ­
w e t  k i l k u n a s t u  t y s i ę c y  k o r o n  z y ­
s k u  w o l n o  Z a r z ą d o w i  i n s t y t u c y i  
n a r o d o w e j  z a p r z e p a s z c z a ć  i n t e r e s  
e k o n o m i c z n y  i m o r a l n y  p o l s k i  n a  
k r e s a c h ,  d a w a ć  z ł y  p r z y k ł a d  w s z y s t ­
k i m  P o l a k o m  i w s p i e r a ć  w r o g i e g o  
n a m  n a r o d o w o  k a p i t a l i s t ę  n i e m i e ­
c k ie g o ? !  Zdaje mi się, że pod tym  względem  
nie m oże być dwóch zdań, tem  bardziej, że 
Zarząd głów ny T. S. L. j e s t  ty lko  zaw iado­
wcą funduszów  składanych przez cały naród 
polski.

Jeżeli zaś Z arząd głów ny T. S. L. powo­
łu je  się na to, że Niemiec R ost budow ał już  
szkołę polską w Białej, to  nie je s t  to  u sp ra­
w iedliwienie, ale wzm ocnienie o sk arżen ia  
przeciw  niem u sam em u. W szak o ile się nie 
m ylę i w tenczas funkeyonow ało to sam o co 
dziś prezydyum  w osobie p rezesa  D ra  Ban- 
drow skiego. A rgum en t więc, k tó reg o  używ a 
Z arząd T. S. L. w swojej obronie, zw raca się 
przeciw  n iem u sam em u.

To też  podnieść i stw ierdzić należy, że 
Z arząd T. S. L. w tym  w ypadku popełnił 
grzech wobec całego narodu, k tó reg o  niczem 
uspraw iedliw ić nie zdoła. ŹT.

Samorząd miejski
w Król. Polskiem .

P ro je k t sam orządu m iejskiego w Król. 
Polskiem , w ygotow any, ja k  w iadom o, przez 
kom isyę jen e ra ł-g u b ern a to rsk ą  wciąż poku­
tu je  w kancelaryach  czynowniczych i pom i­
mo ciągłych zapowiedzi nie może do trzeć do 
Dumy w  form ie ostatecznej ustaw y. W tych 
w ędrów kach po zakam arkach  b iu ro k ra ty ­
cznych ulegał on licznym  zm ianom  i p rze­
róbkom  i tru d n o  dziś powiedzieć, jak ie  jeszcze

będzie przechodzić koleje. Pew ne jed n ak  in- 
form acye o tym  pro jekcie i o stadyura , w 
jak iem  się znajduje, przynosi o s ta tn i num er 
pe tersbu rsk iego  »Słowa«. W edług tych infor- 
m acyi p ro jek t sam orządu m iejskiego w Król. 
Polsk iem  przedysku tow any  i zm odyfikow any 
przez specyalną naradę przedstaw icieli w szyst­
kich m inisteryów , m a być niebaw em  rozpa­
tryw any  przez R adę m inistrów , skąd  powi­
nien pow ędrow ać w p ro s t do Dumy. Co do 
postanow ień zm odyfikow anego w  ten  spo­
sób p ro jek tu , to  »Słowo< podaje następu jące 
inform acye.

K orespondencya zarządu m iejskiego r  in- 
s ty tucyam i rządow em i m a sią odbywać w 
j ę z y k u  r o s y j s k i m .  W w e w n ą t r s n e m  
u r z ę d o w a n i u  i n a  p o s i e d z e n i a c h  
R a d y  m i e j s k i  e j  — w edług brzm ienia 
pro jek tow anej u staw y  — » j e s t  d o p u s z ­
c z a l n y ^ )  n a r ó w n i  z r o s y j s k i m i j ą -  
z y k  p o l s k i e .

W ybory radców  m iejskich  odbyw ają się 
co 4 lata. W yborcy dzielą się na  3 k u ry e : 
ro sy jsk ą  (o przynależności do tej k u ry i d e ­
cyduje Jenerał-gubernator!), żydow ską i pol­
ską. W m iastach, gdzie Żydzi p rzew yższają 
50 proc. ludności, w ybierąją do R ady p ią tą  
część ogólnej liczby radców, w innych  zaś 
m iastach  liczba Żydów w Radzie m iejskiej 
nie m oże przew yższać dziesiątej części ogó­
łu  radców . Żydzi nie m ogą być w ybierani na 
u rzędy : prezesów  i w iceprezes^ ' Rady, bn: 
m istrzów , p rezyden tów  oraz .. <zyden- 
tów  m iast.

Dla u tw orzen ia  w  m ieście  k u r y i  r o s y j ­
s k i e j  w y starcza  10 (!!) w y b o r e o w - R o -
s y a n ,  k tó rzy  w ybierają  Jednego radcę. Każ­
da k u ry a  m oże dokonyw ać w y b eru  ty lko  /,« 
sw ego grona. Decyzya jen e ra ł-g u b em a to ra  o 
przynależności danej osoby do narodow ości 
rosy jsk iej je s t  o sta teczną i nie może (!) być 
zaskarżoną.

Co do kom petencyi insty tucyi sam orzą­
dnych w K rólestw ie Polskiem , »Słowo« po­
daje bardzo szczupłe inform acye, zaznacza­
jąc, że „do obow iązków  zarządu  m iejskiego 
należy opieka nad insty tucyam i, rnającem i na  
celu pielęgnow anie uczuć religijnych i pod­
niesienie poziom u m oralności, dalej pop iera­
nie >w zakreślonych  u s taw ą  granicach i za 
pozw oleniem  odnośnej władzy* w ychow ania 
pozaszkolnego (1), zw alcian ie alkoholizm u 
i t. d.«

Ja k  w sk azu je  w zm ianka o pop ieran iu  j e ­
dynie »pozaszkolnego w ychow ania* — naj­
w ażniejsza s p r a w a  s z k o l n i c t w a  z o s t a ­
ł a  z p o d  k o m p e t e n c y i  s a m o r z ą d u  
m i e j s k i e g o  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  
w y ł ą c z o n ą !  Co do tego  w łaśn ie punk tu , 
ja k  donosiły daw niejsze inform acye dzienni­
ków  rosy jsk ich  — toczyły  się gorące dysku  
sye w koniisyacli m in isteryalnycb, p ierw otny  
bowiem p ro jek t sam orządu  w K róleatw ie Pol­
sk iem  obejm ow ał i spraw y szkolnictw a. P rze­
ciw ko tem u jednakżo  zapro testow ał m in iste r 
ośw iaty Szw arc — a jak  w skazyw ałyby obe­
cne inform acye »Słowa«. p o te s t ten  nie po­
został bez sk u tku . Nfe p erzeba tu  dodawać, 
że ta k  k a ry k a tu ra ln e  ograniczenie sam o rzą­
du w  K rólestw ie Polskiem  zostało podyk to ­
w ane w zglądam i »istinno-ruskiej«  polityki,

ta k  osam otn ioną i nieszczęśliw ą, spo tyka 
w reszcie ja k ą ś  znajom ą, życzliwą duszę, p rzy­
pom inającą jej n iepow rotno czasy minionej 
młodości. Znosiła dotąd  boh atersk o  swój los 
przez m iłość dla M arty, to  praw da. Ale je s t  
przecie biedną, słabą kobietą, k tó ra  tak że  
po trzebu je czasem  słow a pociechy i współ­
czucia. Pod w pływem  tych uczuć podniosła 
się na wpół na  pościeli, a u jm ując rę k ę  da­
w nej przyjaciółki, zaczęła jej zadaw ać p y ta ­
nia dotyczące jej losu i przyczyn, k tó re  po ­
zbawiły ją  daw nej św ietności i w trąciły  tu. 
pom iędzy pospolitych zbrodniarzy.

Pani de W aranw ille a w łaściw ie , ja k  
ją  obecnie nazyw ano, num er 22, opow iadała 
je j ze łzam i w zruszenia o nieszczęsnej swej 
słabości dla człow ieka, k tó rego  m iała nie­
gdyś za księcia Georgii, a k tó ry  s ta ł się p rzy­
czyną w szystk ich  je j nieszczęść.

I te raz  siedzę tu  z jeg o  pow odu — do­
dała poufnie. — Założyłam  sobie wcale p rzy­
zw oity pensyonacik, k tó ry  mi się nieźle opła­
cał, ale on zaczął tam  urządzać jak ie ś  podej­
rzane sp raw ki i polieya uczepiła się nas, na­
zyw ając m oją willę dom em  gry. Z tego po­
wodu aresztow ano m nie i skazano  na 3 la­
ta  więzienia.

—  D la c z e g ó ż  u k a r a n o  c ię , s k o r o  n ie  b y ła ś  
w in n ą  w tej s p r a w ie ?  —  s p y t a ła  p a n i Chau­
w a in .

— P rzyjęłam  całą rzecz na swój rachu­
nek, bo gdyby się zabrano do niego, dowie- 
dzianoby się za wielo. Nie chciałam  go gu ­
bić, bo mam zaw sze do niego serce, a p rzy­
tem  w ostatn ich  czasach zrobił on jeden  g ru ­
by in teres, k tó ry  może być i dla m nie k o ­
rzystny .

Tu nagle urw ała, czując instynk tow o  po­
mimo p ijaństw a, że nie należy w spom inać o 
skradzionych  klejnotach.

— A ciebie za co za m k n ię to ?  — zapy­
ta ła  po chwili pani Chauwain.

— Za m orderstw o — odparła  głucho 
chora.

Za m o rd ers tw o ?  — pow tórzy ła ja k  
echo kobieta. — Ty byś m iała popełnić m or­
derstw o ? Ż artu jesz  chyba ze mnie.

— To dla M arty, dla mojej córki — od­
p arła  pani Cbauwain, zdecydow ana i te raz  
odgryw ać ro lę  zabójczym. — Nie cncialam 
tego  zrobić, ale ta  kob ieta  była ta k  niedo­
brą dla mojej córki, k tó re j chciała odebrać 
męża.

— Któż to by ł?  — py tała  ciekaw ie przy­
jació łka ban k iera  C ornudet, łakom a zawsze 
na w szelkie rom ansow e aw an tu rk i.

— M usiałaś przecie słyszeć o Lydyi d’A- 
prem ont, właścicielce Willi Róż.

— Ależ oczywiście, w illa jej sąsiadow ała 
przecież z moim pensyonatem . P yszniła się 
ta  pani sw ojem  bogactw em , a była to  p rze­
cież poprostu  có rka daw nej służącej waszej 
Urszuli.

— W iedziałaś o te ra ?  — sp y ta ła  ze zdzi­
wieniem  pani Cbauwain.

— -  R ozum ie się, -należałyśm y przecie do 
jednego św iata , tylko, że ona  poszła w gó­
rę  a ja  spadłam . Pam iętam  ją  jeszcze jak o  
ładną k o ro n k ark ę , k tó re j daw ałam  za tru d n ie ­
nie. Ju ż  w tedy  Edw ard próbow ał robić do 
niej słodkie oczy. ale dziew czyna obeszła się 
z nim  ja k  należy. J a k  m yślisz — dodała po­
ufnie — czy E dw ard  zdradza m nie teraz, 
k iedy  jestem  w więzieniu i nie m ogę go mieć 
na oku. Powiedz, ja k  m yślisz? — pow tarza­
ła natarczyw ie.

Oddech jej ta k  był przesycony alkoholem , 
że pani Chauw ain m usiała  w reszcie dostrzedz, 
że daw na jej p rzyjaciółka znajduje się w pół 
p rzy tom nym  stanie. P rag n ąc  ją  uspokoić, po­

wiedziała k ilk a  słów o praw dopodobnej w ier­
ności Edw arda, k tó ry  nie opuści zapew ne w 
nieszczęściu długotetDiej swej przyjaciółki.

— Więc znałaś Lydyę d^Aprem ont? — za­
pytała  raz  jeszcze praw ie m achinalnie.

— Ależ tak , w idywałam  ją  w Paryżu , a 
potem  w Willi Kwiatów . D ziw na kobieta. 
T ak  się jej dobrze powodziło, k le jn o ty  m ia­
ła  piękniejsze niż ja  niegdyś, a. przecież zbrzy- 
dziła sobie życie i u top iła  się ja k  w a ry a tk a  
w n u rtach  G araonu.

U słyszawszy te  słowa, pani Chauwain 
przypisała je  w pierw szej chwili jak ie jś  pi­
jackiej halucynacyi swej dozorczyni. Rzeczy­
wiście sk u tk i pochłoniętego przez n ią ko ­
n iaku  uw idaczniały się coraz bardziej, w  jej 
p okry te j sinem i plam am i tw arzy , w bełko­
czącej nierów nej mowie.

Ale po chwili m yśl nag ła zaśw ita ła  w gło­
w ie chorej, m yśl zaw ierająca ta k  ponętną 
dla niej nadzieję, że biedna kob ieta  uczuła 
się przez chw ilę b liską om dlenia pod wpły­
wem tego  co usłyszała. Bo gdyby to  było 
praw dą, co mówi ta  kobieta, gdyby Lidya 
d’A prem ont była w istocie sam obójczynią, w 
tak im  razie  M arta je s t  niew inną a ona sam a 
uw olnić się m oże zdoła z tego  strasznego  
pobytu, gdzie inaczej pozostaćby m usiała do 
końca życia. Nie w iedziała sam a co mówić, 
jak i zrobić u ży tek  z otrzym anej ta k  niespo­
dzianie w iadom ości. Czuła, że od tej chwili 
zależy przyszły los jej i M arty i że każda 
popełniona nieostrożność popsuć może w ątłą 
ja k  dotąd budow ę wzbudzonej nagle nadzie1.

Spojrzała na sw oją przyjaciółkę, k tó ra  u- 
śm iechała się do niej bezm yślnym  pijackim 
uśm iechem .

— Mówisz że Lidya d’A prem ont utop ła 
s ię ?  — spy tała  bez tchu  praw ie.

— Ależ tak , E dw ard widział sam , ja k  się

rzucała  do rzeki. A przedtem  napisu ' 1 '
piękny list, żegnając się z ;  św iatem  ;<
tobą nie chcę m ieć żadnycli sek reto  ś'>- 
dała w nagłym  przystęp ie czułości. )-
że! w szakże ju ż  m ałem i dziew czątkam i >  
chałyśm y się serdecznie, j a  z tobą. To ż 
wiem , że i te raz  nie chciałabyś mi zro ł 
krzyw dy. Pow iem  ci w szystko, a  ty  nc- 
wydasz, n iep raw daż?  E dw ard  kaza ł mi 
wać ten  list i skrzyneczkę, a k lejnoty...

— Co zrobił z k le jno tam i ? — pytała
ni Chauwain, w idząc że przy jació łka jej co­
raz to  bardziej zacina się w m ow ie i p ra ­
w dopodobnie za chwilę u trac i zupełnie przy­
tom ność.

— K lejnoty — bełko tała  s ta ra  — tak  
Klejnoty. Milion, przeszło m ilion w artości. 
Powiem  ci później, bo te raz  chce mi się 
spać...

Nie skończyła jeszcze tych słów  i runę ła  
ja k  k łoda na podłogę obok łóżka, a  po chwili 
ju ż  ch rapała  hałaśliw ie.

Na hałas spraw iony tym  upadkiem  obu­
dziła sią naczelna gospodyni, k tó ra  sypiała 
w sąsiedniej sali, t  po chwili b iała je j postać 
ukazała się na  p rogu  w niepew nem  św ietle  
nocnej lam pki.

'— Cóż to  j e s t ?  co za hałasy  w n o cy ?  — 
zapytała surow o — ale n ik t je j na  to  nie 
odpowiedział.

P rzy stąp iła  do łóżka, na k tó rem  leżała 
pani Chauw ain, i zobaczyła leżącą na ziemi 
sw ą podw ładną, a obok nięj w ypróżnioną 
flaszkę kon iaku , w yraźny dowód je j winy. 
Oglądnęła ją  z wdelkiem zgorszeniem .

— Znowu to  sam ol ta  kob ieta  je s t  n ie­
popraw na. Ale k to , k to , m oża jej dostarczać 
ta k  w zbronionych rzeczy.

(Ciąg d a lw y  n astan O

Słomkowe kapelusze i B. W! ERZEJSKI
^  Małmodnleisze, daty toyMr I tanio! Ir A ITT Pirnalr nliiMr PlAnrońrkWKraków, Bynek, róg ulioy Floryańaki^.
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pragnącej ze szkoły  uczynić jćdynie n a rzę ­
dzie rnsyflkacyi.

Co do zależności insty tucy i sam orządnych 
od w ładz rządow ych, p ro jek t zaw iera n as tę ­
p u jące postanow ienia:

»Z w ażnych w zględów  państw ow ych i w 
w yjątkow ych  w ypadkacn, dotyczących k aż­
dego m ias ta  oddzielnie, R ada m in istrów  na 
p rzedstaw ienie m in is tra  sp raw  w ew nętrz- 
■ycn i za pozw oleniem  cesarza może z a ­
r z ą d  m i a s t a  o d d a ć  w ł a d z y  p a ń s t w o ­
w e j ,  nie dłużej jed n ak  ja k  na  3 l a t a * .

R adą m iejską m oże rozw iązać m in ister 
sp raw  w ew nętrznych i zarządzić nowe w y­
bory. Po rozw iązaniu rady zarządza sp raw a­
mi m iejskim i m ianow any przez m in is tra  u- 
rzędnik.

T ak  się m a przedstaw iać w edług bardzo 
skąpych  z resz tą  w iadom ości dzienników  pe­
te rsb u rsk ich , zm odyfikow any i złożony obe­
cnie Radzie m in istrów  projeKt sam orządu 
m iejskiego w  K rólestw ie Polskiem . Czy zo­
stan ie  on p rzy ję ty  przez tę  najw yższą instan- 
cyę b iu ro k ra ty czn ą  i czy rychło w niesiony 
zostan ie  do Dumy, niepodobna obecnie prze­
widzieć.

Z tajemnic handlarstwa 
emigracyjnego.

(Dokończenie).
F irm a G oldlust e t Comp. postępow anie 

sw oje na  n iekorzyść  przew ozow ej linii au- 
s tryack ie j tłum aczy, iż w rzekom o m a w swej 
koncesyi w arunek , iż w razie n a d m i a r u  
pasażerów  m a praw o A ustro-A m ericana naj­
m ow ania cudzych o k rę tó w  i w ysyłania ich 
pod flagą au stry ack ą . N aturaln ie , że w aru ­
n ek  ten  m oże się odnosić t y l k o  d o  p o r t u  
w  T r y e ś c i e ,  ale nio do po rtó w  resp. linii 
b rem eósklej i ham bursk iej, dla k tó ry ch  ta  
żydow ska firm a ta k  gorliw ie pracuje.

W  Galicyi przyw ilej nadany przez rząd 
cen tra ln y  A ustro-A m ericanie w yzysku je fir­
m a G oldlust e t Comp — w ten  notoryczny  
iposob, iż zaw sze pasażerow ie, k tó rzy  nie 
życzą sobie jechać na T ry es t — są  ekspw- 
dyow ani n a  niem iocką lin ię w Rrem ie. Chcąc, 
by n ielegalność tej ekspedycyi u sta ła  — s ta ­
ra ł się osław iony procesam i z p. M ichalką— 
p. rad ca  R e s c h ,  szw agier G oldlusta o k o n -  
o e s y ą  n a  w y s y ł a n i e  p a s a ż e r ó w  n a  
z a g r a n i c z n e  l i n i e  — lecz m u takiej 
koncesy i nie udzielono. Mimo to postępu je  
firm a G oldlust e t Comp. w  dalszym  ciągu 
w brew  praw u, służąc obcym liniom  przew o­
zowym  na szkodę au stry ack ie j linii try esteń - 
s klej.

I co je c t  w  tej sp raw ie  ch a rak te ry s ty ­
czne, to  to , iż Goldlust nie będąc tej swojej 
g ry  pew nym , a w idząc pow stające we Lwo­
w ie i zapow iadające się szum nie >polskie 
T ow arzystw o  Em igracyjne* nieom ieszkał za­
w rzeć z tw orzącem  sią T ow arzystw em  na­
przód ju z  um owę, zapew niając m u procen t 
od dochodów A ustro-A m ericany. Gdy atoli 
»PoIskie Tow, Em igracyjne* koncesyi na 
sp rzedaż Kart Okrętowych nie o trzym ało  — 
rozw iały  się p iękne m arzen ia G oldlusta e t 
Comp., że będzie m egło l e g a l n i e  w ylu­
dniać w sie polskie. Lecz n i e  c h o d z i  n a m  
a n i  o r o z w i a n e  m a r z e n i a  G o l d l u -  
s  ł ó w  i »Polakiego Tow. Em igracyjnego*, 
an i o zawód, ja k i sp o tk a ł rząd  z rozw ojem  
p o rtu  w  T ryeście — ale cncem y tylKo w y ­
k a z a ć ,  ja k  szkodliw y w pływ  w yw iera w 
Galicyi n a  w yohodźtw o nasze p r z y w i l e j  
A ustro-A m ericany , w yzyskiw any przez firm ę 
G oldlusta e t Comp. F irm a  ta  m a tak że  
praw o naznaczać agen tów  z w łasnego wy- 
b eru  i donosić o teni w ładzy m iejscowej.

A nkieta  p arlam en tarn a  w ykazała 4 la ta  
tem u. że agenci A ustro-A m ericany, resp. 
G oldlusta re k ru tu ją  się przew ażnie z szum o­
w in społecznych. Z n a n i  ż y d o w s c y  b o h a ­
t e r o w i e  w a d o w i c k i e g o  p r o c e s u ,  k t ó ­
r y m  z a j m o w a n i e  s i ę  e m i g r a e y ą  j e s t  
w z b r o n i o n e ,  ale k tó rzy  rozporządzają już 
w ielką fo r tu n ą  — g o r l i w i e  p r a c u j ą  d l a  
f i r m y  G o l d l u s t  i z jaw iają się wszędzie, 
gdzie po trzeb a  coś zorganizow ać lub obronić 
żydow ską em igracy jną  »m acherką«. Agenci 
A ustro-A m ericany  to  zw ykłe »hyeny« em i­
gracyjne, pędzące lud do jazdy  n a  niem ieckie 
linie przew ozow e. Szyld A ustro-A m ericany  i 
>nominacya< n a  a g e n ta  służy im ty lko  z a  
p ł a s z c z y k  i c n  n i e l e g a l n y c h  i n i e u ­
c z c i w y c h  p r a k t y k ,  zapew nia im przystęp  
do wychodźców, o tw iera  sze rok ie  pole do na­
gonki em ig ran tów  i w w i e l u  w y p a d k a c h  
z a p e w n i a  i m  p o m o c  n i ż s z y c h  o r g a -  
n ó w  w ł a d z y  w  zdobyw aniu wychodźców. 
P om ijając ty ch  niezliczonych w ędrow nych a- 
gen tów , w łóczących się po chatach w ieśnia­
czych — zw racam y uw agę n a  głów ne pun­
k ty  i s tacye  kolejow e, na k tó ry ch  operu ją  
jaw n ie  i na w ielką sk a lę  agenci wychodźczy, 
nie dając spoko ju  przejeżdżającym  — co 
obserw ow ać m ożna n ieu s tan n ie  tak że  na 
dw orcu  k rakow skim . Ci ju ż  m uszą szukać 
osłony, więc m yszku ją  za pasażeram i pod 
firm ą A ustro-A m ericany sw obodnie, p rzy  po­
m ocy służby kolejow ej i policyi strzegącej, 
by Żaden w ychodźca nie w ym knął się z rą k  
ty ch  agentów .

Z darzało się nam  nieraz obserw ow ać na 
s tacyach  kolejow ych, że gdy się agentom nie 
udawało wymusić na wychodźcy zadatku na 
kartę okrętową —  wted) przychodziła im w 
pomoc służba kolejowa lub nawet polieya i ju ż  
to  nam ow ą, ju ż  to  g roźbą aresztow an ia  — 
sm uszała  w ychodźcę do k o rzy stan ia  z usług  
danego agenta- S m u tn e  to  są  s to sunk i, a gdy 
się doda, że są s ta ro s tw a , w których urzę­
dnicy wydający paszporty nie wstydzą się po­
wiedzieć wychodźcy, że jak weźmie sobie kar­
tę Okrętową od agenta Mośka lub Herązka, to 
zaraz o trzy m a p aszport do A m eryki — to 
s  teg o  jasno  w ynika, ja k  n iesłychanie m al­
tre to w an y  i w yzyskiw any je s t  lud  w ychodź­
czy, zanim  zdoła w yjechać za m orze w po­
szuk iw an iu  Chleba.

B ranie przez agen tów  od wychodźcy za­
d a tk u  w  kw ocie 20 kor. n a  »szyfkartę« , zna­
czy to  sam o, co łapanie p asażera  i zobow ią­
zyw anie go Jo  jazdy na oślep — .lecz dla a- 
g en ta  znaczy to  zarobić n a  jednym  w ychodź­
cy 12 do 18 koron.

P obieran ie  zadatków  od wychodźców przez 
ag en ta  nie zabezpiecza w cale wychodźcy 
m iejsca na  okręcie, lecz ja k  wyżej wepom- 
niano - m a to  tylko znaczenie, iż Tow. że­
glugi i ag e n t upew nili się, że im pasażer ju ż  
się nie w ym knie — a  tem  sam em  nie m inie 
icn zarobek. C zęstokroć zdarza się, że w y­
chodźca po przyjeździe do p o rtu  je s t  zm u­
szony czekać na o k rę t całe tygodn ie i na 
w łasny  koszt, Niedość więc, że Tow. żeglugi 
d o sta je  pasażera, lecz nad to  ma sposobność 
zarobien ia na nim za hotel i u trzym anie.

G eneralnym  agentbui linii przew ozow ych 
w Bremie, je s t  n iejak i F. M i s s 1 e r  , k tó ry  
na wychodźtw ie z Galicyi dorobił się ju ż  k il­
kudziesięciu m ilionów m arek . D la tego 
to  p o t e n t a t a  e m i g r a c y j n e g o  pracu ją  ca­
łe k o h o rty  żydow skich agentów  w  Galicyi 
pod w odzą G oldlusta e t Comp. M issler operu  
je  w  Galicyi od la t z g ó rą  20-tu, rozrzucając 
corocznie se tk i tysięcy rek lam , zachęcających 
lud w iejsk i do jazdy przez Brem ę. W sk u tek  
osiągniętego olbrzym iego napływ u em igran­
tów  w porcie brem eńskim  stw orzy ł Mis­
s le r form alną giełdę em igracyjną — podno­
sząc lub zniżając dow olnie ceny jazdy. O t o ,  
w o b e c n y m  c z a s i e ,  w y n o s i  c e n a  j a- 
z d y  o k r ę t a m i  z B r e m y  o 12 k o r o n  
w i ę c e j ,  n i ż  p r z e z  w s z y s t k i e  i n n e  
p o r t y .

Ł atw o więc zrozum ieć, że w ten  sposób 
z kieszeni naszego ludu wyławiać może Mis­
s le r m iliony i opłacać kosztow ne reklam y.

Oddany M isslerowi Goldlust w K rakow ie 
— pędzi lud  wychodźczy na B rem ę w spo­
sób, kolidujący nie ty lko  z praw em  auatryac- 
kiem , ale co gorsza, obliczony w p ro st na  szko­
dę ludu wychodźczego i gwałcący p raw a  w y­
chodźców.

M issler bowietn rek lam ując sw oją linię 
brem eńską, obiecuje w szystkim , że m ogą je ­
chać znanym i ^cesarskim i okrętam i*  i na  te  
o k rę ty , k tó re  w 6 —7 dniach zdążają do No­
wego Y orku — wabi pasażerów . O kazuje się 
zazwyczaj, że »cesarskie« te  o k rę ty  byw ają 
przepełnione, więc m nóstw o pasażerów  zw a­
bionych n iesum ienną rek lam ą na >cesarski 
okręt*  do B rem y — zm uszeni są zgodzić się 
na  jazd ę  zw ykłym i okrę tam i, czasam i takim i, 
k tó re  dążą do Nowego Y orku  14 dni. Gold- 
luat służąc M isslerowi ponosi konseK w encye 
tej bałam utnej rek lam y, pędząc pasażerów  na 
owe »cesarsk ie okręty*.

Spraw dzono rów nież n ie jednokro tn ie  lak t, 
że pasażerow ie chcący jechać na  R otterdam , 
A ntw erp ię  łub H am burg, zosta ją  wyekspe- 
dyow ani rzekom o w edług sw ego życzenia i 
dopiero w drodze dow iadują się, że im dano 
papiery  na B r e m ę  ! radzi nie radzi m uszą 
jechać na  ten  w łaśnie p o rt brem eński, k tó ­
rem u  przez M issiera w ysługuje się firm a Gold­
lu st e t Comp.

W sk u tek  tak iego  postępow ania cierpi lud 
wychodźczy, narażony na k o sz ta  n iepotrzebne, 
w sk u tek  czekania na  o k rę ty  w portach  i 
w sk u tek  s tra ty  czasu przez przew lekłą jazdę. 
Na te ra  zarab ia ją  w praw dzie dobrze: N iemiec 
Missler, Żyd G oldlust i spólnicy, ale zato  c ie r­
pi lud biedny i trac i swój ciężko zapracow a­
ny grosz.

W in te resie  zatem  ludu w ychodźczego n a­
leży dom agać się u rządu, by w iększą niż 
dotychczas roztoczył k o n tro lę  nad  działalno­
ścią G oldlustów  i całej chm ary żydow skich 
agentów  operujących w k ra ju  m iędzy ludem  
n a  r z e c z  z a g r a n i c z n y c n  a g e n t ó w r 
r o z m a i t y c h  f i r m .

Również należałoby obudzić opinię publi­
czną w  k ie ru n k u  w iększego za in teresow ania  
się ta k  w ażną sp raw ą ja k  ochrona w ychodź- 
ctw a polskiego przed w yzyskiem  i naduży­
ciem całej arm ii pokątnych  agentów , w ysłu­
gujących się rozm aitym  handlarzom  ludu w y­
chodźczego. X .

Ruch chrześcijańsko-socyalny.
Ujście Solne. (Położenie m iejscowej ludno­

ści. — Ruch polityczny. — W iec s tro n n ic tw a 
cbrześcijańsko-socyalnego). Z byt rzadko  czy­
tać  m ożna w p rasie  o naszej miejscowości. 
Bo położona tuż  nad g ran icą  ro sy jską, od­
c ię ta  od ruchu  handlow ego i kolejow ego, nie 
w iele in te re su je  sze ro k ą  publiczność. A prze­
cież nio zasługujem y chyba n a  to , by o nas 
zapom inano. Zwłaszcza, że położenie ekono­
m iczne ludności p rzedstaw ia  bardzo wiele do 
życzenia. R ów nina nadw iślańska nie posKą- 
piła w praw dzie żyzności naszym  polom, ale 
jed n ak  powodzie to górsk iej Raby, to  W isły 
zalew ają często całe w sie i ich g ru n ta , sp ro ­
w adzając nędzę, głód i choroby. T rudnim y 
się tu  przew ażnie up raw ą w a rz j wnych ro ­
ślin i z tego czerpiem y cały dochód. Całe 
m asy  naszych ogórków , cebuli i innych w a­
rzyw nych roślin  zao p a tru ją  okoliczne m ia­
sta . Jed n a k  na ogół je s t  bieda, k tó ra  zna­
czną liczbę ludności zm usza do em igracyi.

Ruch polityczny je s t  tu  słabo rozw inięty. 
Odbywały w iece różne s tro n n ic tw a  polity­
czne, lecz w szystko  kończyło się  na  obietn i­
cach, ludow i zaś nie przyniosło żadnej k o ­
rzyści. A przecież ludność pom ocy po trzebu­
je , bo obw ałow anie Raby, k tó ra  robi n ajw ię­
ksze  szkody, ciągnie się długie lata. W praw ­
dzie robo ty  są  w toku , corocznie asy g n u ją
50.000 k o ron  na to, ale z tego  30.00u k o ron  
pożera sam a adm inistracya, a zaledw ie 20.00u 
koron  pozostaje na sypanie wałów . M ost na 
Rabie obiecyw ały n iek tó re  s tro n n ic tw a  w y­
staw ić w przeciągu trzech  miesięcy, ale do­
tąd  jeszcze m ostu  tego  nie m a i nic o nim  
nie słychać, dlatego ludność do życia po lity ­
cznego odnosi się z nieufnością.

Lecz w i e c  p u b l i c z n y ,  k tó re  urządziło

c h r z ę ś c i j a ó s k o - s o c y a l n e  s t r o n n i c ­
t w o  w  niedzielę dn. 9 b. m. m iał bardzo 
dobre powodzenie. W sali urzędu  gm innego 
zebrało się uo 200 gospodarzy. N a przew o­
dniczącego wiecu w ybrano ks. prob. Baliń 
skiago, pow szechnie szanow anego, k tó ry  
dla dobra  sw ych parafian  założył i prow adzi 
K asę Raiffeisena, na  zastępcę gospod. Ant. 
R zepkę, na  sekr. nauczyciela p. Aleks. Ga- 
dow skiego. O ogólnein położeniu k ra ju , o 
p rog ram ie s tro n n ic tw a  clirześc.-socyalnego 
i s to su n k u  jego  do innych s tro n n ic tw  m ówił 
ks. M y t  k  o w i c z ; o powszeclinem  ubezpie­
czeniu n a  s ta ro ść  zaś referow ał p. H oleksa, 
red. »Postępu*. Zgrom adzeni w ysłuchali re ­
feren tów  z na tężoną  uw agą, a potem  zada­
wali liczne py tan ia  ta k  co do zak ładan ia 
Spółek, a zw łaszcza spółek spożywczych, ja- 
ko też bardzo żywo om aw iali u s taw ę  o ubez­
pieczeniu na starość . W końcu jednogłośnie 
uchw alono żądać u staw y  powszechnego ubez­
pieczenia z pew nem i zm ianam i, i oświadczo­
no się jednozgodnie za stro n n ic tw em  chrześc.- 
socyalnem . W ybrano też k o m ite t m iejscowy 
stronn ic tw a, do k tó reg o  w eszli: ks. prob. 
Baliński, Ignacy Gadowski, J a n  Mączka, Jan  
M oroński i Jan  P łachno. Na tem  wiec za­
kończono.

OD ADMINISTRACYI.
Szanow. Prenumeratorów naszych, którzy 

nie nadesłali jeszcze naieźytości abonamento­
wej, prosimy o przesłanie tejże najdalej do 
dnia i5 b. m. Po upływie tego terminu wstrzy­
mamy bezwarunkowo wysyłkę naszego dzien­
nika wszystkim tym, którzy zalegać jeszcze 
będą z prenumeratą.

G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
W ynajm uje i sp rzed aje  p ierw szorzęd n ych  fabryk  
fortep ian y , p ian in a , harm onie i p ian o le  za  g o ­
tó w k ę  łub  na  sp ła ty  n a w et d w u d ziestom ies ięczn e . 

In stru m en ty  używ an o od cen  najn iższych .

Precz z towarem pruskimi 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwar­

tek  Serwacego biskupa; pojutrze w piątek Cbrystyana 
i Bonifacego

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 44; 
zachód przypada o godz, 6 miuui 43. długość dnia 
godzin 14 minut 15

Kraków, dnia 12 m aja.
św. Stani8ław i Galicya. o tr z y m a liśm y  w ie ­

le  rek lam acyj z prow incyi z p ow odu  n ieo trzy ­
m ania num eru n ied z ie ln eg o . N asi S zanow ni c z y ­
te ln icy  zap om n ieli, że  dzieh  św . S ta n is ła w a  je s t  
u roczystem  Ś w ię tem  i d la teg o  w  dniu  8"!n.aja 
„G łos N arodu" n ie  w yszed ł.

1 Towarzystwa upiększenia m. Krakowa i 
okolicy. W dniu  7 b. m. w  sa li M uzeum  N aro­
d ow ego odbyło s ię  p o sied zen ie  W yd zia łu  T ow a­
rzy stw a  n p ięk szen ta  m. K rakuw a. N a w stęp ie  
przew odn iczący  p u św ięcił g o ią co  słow a ża ło b n e ­
go  w sp om n ien ia  s. p. K o n sta n tem u  G órsk iem u, 
oraz ś. p. E m an u elow i Ś w iey k o w sk iem u . P am ięć  
obydw óch uczcili obecn i przez p o w sta n ie . W  
końcu  przew od n iczący  p od n iósł projek t, p rzy­
ję ty  jed n o m y śln ie , aby T ow arzystw o  p rzyłączyło  
s ię  do sk ła d k i na  ta b licę  p am ią tk ow ą  d la  ś. p. 
S w iey k u w sk ieg o , do k tórej in ieya tyw a  p ow sta ła  
w gron ie  p rzyjació ł zm arłego .

O d nośn ie do ogó łu  d zia ła ln ości T ow arzystw a , 
k tóre  w stęp u je  ob ecn ie  w now ą fazę rozw oju, 
p. inż. G a łu szk a  w sk aza ł u a  k o rzy śc i, ja k ie  m o­
g łob y  p rzyn ieść  w ejśc ie  w p orozu m ien ie z za -  
gran iczn em i tow a rzy stw a m i u p ięk szen ia  m iast.

Z k o ie i w y w iąza ła  s ię  żyw a  d y sk u sy a  w  k w e-  
sy i R ady a r ty sty czn ej, której zeb ran ia  od d łuż­
szeg o  czasu  n ie  odbyw ają s ię , n a  czem  w ygląd  
m ia sta  w ie le  traci, bo m n óstw o  rzeczy  buduje 
s ię  i przeuudow uje bez żadnej e s te ty czn e j k o n ­
tro li. N a w n io sek  p. rad cy  M a czk o w sk ieg o  u chw a­
lon o o d n ieść  s ię  w  te j sp raw ie  do prezydyum  
m ia sta , a  osobnem  p ism em  p oruszyć rów n ież  
k o n ieczn o ść  p rzec iw d zia łan ia  fa ta ln em u  zw ycza ­
jo w i m a low an ia  p orta li dom ów .

N a  w n io sek  p. W alczak a  p o stan ow ion o  w y­
razić  p od zięk ow an ie  im ien iem  T o w arzystw a  0 0 .  
R eform atom , za  ntaranne od n ow ien ie  ogrod zen ia  
przy k o śc ie le .

W  sp raw ie  b udyn k ów  przy k o śc ie le  św . 
Id ziego , u chw alon o u sta lić  w y so k o ść  k w o ty , ja k ą  
T ow arzystw o  m oże s ię  p rzyczyn ić  do k o sz tó w  
tej resta u ra cy i, w  porozum ien iu  z 11 T ow arzy­
stw am i, n a leżącem i do stra ży  a r ty s ty czn o -k u ltu -  
ralnej. N a stęp n ie  om aw ian o sp raw ę b a sz ty  K o­
śc iu szk i przy ul. P od w ale , k tórej grozi zag ład a  
i p rzed sięw zięc ie  odpow iedn ich  krok ów , ab y  do 
teg o  n ie  dopuścić.

P rzew odn iczący  przed łoży ł W yd zia łow i T ow a­
rzy stw a  p ro jek t zw o ła n ia  a n k ie ty  w  sprawne 
p lan tacy i m ie jsk ich  i o tw arł nad nim  d y sk u sy ę .  
R ezu lta tem  b y ła  u ch w ała , ażeb y  T ow arzystw o  
p ośw ięc iło  tej sp raw ie  sp ecy a ln e  p osied zen ie , do 
w zięc ia  ndziału  w k tórem  zap roszon e zo sta n ą  
osob y  z poza gron a  cz ło n k ó w  T ow arzystw a , in ­
tere su ją ce  s ię  spraw ą, a  w y n ik  tą  drogą  zeb ra­
nej a n k ie ty  będzie  rozp ow szech n ion y  drukiem . 
O p rzy jęc ie  refera tó w  p o szczeg ó ln y ch  dzia łów  
uchw alono zw rócić s ię  do pp. radcy M uczkow - 
sk ie g o , radcy L ep szeg o , red. W arch a łow sk iego , 
M ałeck iego  i D ra  G o liń sk ieg o .

Pod obrady w esz ła  n a stęp n ie  sp raw a n o w eg o  
m ostu  na W iś le  i p ro jek tow an ych  ozdób, przy- 
czem  p. inż. G a łu szk a  w yraził op in ię , p od zie lan ą  
przez W yd zia ł T ow arzystw a , że rzecz ta  p ow inna  
byó r o z str z y g n ię tą  w drodze k on k u rsu .

W reszc ie  p rzew od n iczący  s ta w ia  w n iosek , 
aby T ow arzystw o  zw róciło  s ię  do K o m itetu  pom ­
n ik a  d la  M od rzejew sk iej, zaw ią zu ją ceg o  s ię  z 
in iey a ty w y  p. dyr. S o lsk ie g o , z p ro jek tem , aby

pom n ik  te n  znalazł m ie jsce  n ie  w  foyer tea tru , 
lecz  na  o tacza jącym  p lacu  św . D ucha.

W obec różn icy  zap atryw ań  cz łon k ów  W y ­
działu  T o w arzystw a  i braku liczn ie jszeg o  k o m ­
p letu , od łożon o ' tę  sp raw ę do n a stęp n eg o  p o s ło ­
dzen ia , o do w zięc ia  udzia łu  w obradach u ch w a­
lono zap rosić  p. dyr. S o lsk ieg o .

P o w yczerp an iu  porządku d z ien n eg o  i w n io ­
sk ach  cz łon k ów  w sp raw ach  w ew n ętrzn y ch  T o­
w a rzystw a , p o sied zen ie  zak oń czy ło  s ię  p rzed sta ­
w ien iem  nagród  teg o ro czn eg o  k on k u rsu  na  zd o­
b n ictw o  k w ia to w e, z k tó ry ch  d w ie p ierw sze  s ta ­
now ią  m a jo lik o w y  b iu st k o b ie ty , d łu ta  prof. 
L aszczk i, oraz m oza ik a  p. F rycza , o p ięknym  
m otyw ie  k w itn ącej ja b ło n i; k tóre to  d z ie ła  w  
k ró tk im  cza sie  w y sta w io n e  zo sta n ą  na w idok  
publiczny.

Emerytura artystów teatru miejskiego. D n.
25  z. m. odbyło s ię  z in ic y a ty w j T ow . w zaj. 
ubezp. urzędn ików  pryw . w e L w ow ie W aln e  
Z grom ad zen ie  o rgan izacy jn e  zaw odowej’ grupy  
a r ty s tó w  tea tru  k ra k o w sk ieg o  w ob een ości d e ­
le g a ta  gm in y  sek r . m ag. p. D ra E m inow icza i 
p rezesa  k ra k o w sk ieg o  odd zia łu  p ow iat, p. S ier- 
k iejew icza . O brady z a g a ił dyr. Tow . p. S t. Rak, 
w ita jąc  serd eczn ie  a r ty stó w , ja k o  now ych  cz ło n ­
k ów  T ow arzystw a , e p rzed staw iw szy  zad an ia  i 
cel T ow arzystw a , w ezw a ł zeoran ych  w  gorących  
słow ach  dc so lidarnej a  w ytrw ałej pracy o za ­
b ezp ieczen ie  bytu  i w y w a lczen ie  lep szej u sta w y  
em ery ta ln ej. W y w ią za ła  s ię  o żyw ion a  d y sk u sy a , 
w której om aw iano w szech stro n n ie  n ied om a­
gan ia  d o ty ch cza so w eg o  u b ezp ieczen ia  em ery ta l­
n ego , a p rzed ew szy stk iem  u ciąż liw y  w  s to su n ­
k ach  tea tra ln y ch  czar w y czek iw a n ia . Po w y ­
czerpujących  w yjaśn ien iach  p. dyr. B a ła  i o św ia d ­
czen iu , że  przez zak u p n o  w ed łu g  sp ecya ln ej 
ta ry fy  u b ieg łych  p ięciu  la t  słu żb y , m ożna cza s  
ten  sk rócić  do m inim um , tu d zież  po za p ew n ie ­
niu p. D ra E m inow icza  o ja k  n a jp rzych y ln iej­
szych  chęciach  gm in y  d la  sp raw y za b ezp iecze­
n ia ar ty stó w , uch w alono jed n o m y śln ie  zw rócić  
s ię  do R aay m iejsk iej z p e t jc y ą  o zarząd zen ie  
n a jsp ieszn iejszy ch  krok ów  w  spraw ie za k u p n a  
dla  w s z y s t k i c h  a r ty stó w  odpow iedn iej ilo śc i 
la t spędzonych  na  scen ie  k rak ow sk iej. —  K w e- 
s ty ę  zakup na resz ty  la t  s łu żb y  p ozostaw ion o  
d ecyzy i w ybrać s ię  m ającego  W yd zia łu  grupy  
zaw odow ej a rty stów . — Z k o le i p rzystąp ion o  do 
w yborów . D e leg a tem  artystów  na  la t 6 w yb ra­
ny  J ó ze f N ow ick i, jeg o  za stęp cą  M aryan J e -  
d n o w s k i; — do w yd zia łu  w e sz li:  J ó ze f S osn ow ­
sk i ja k o  prezes, S ta n is ła w a  W y so ck a  ja k o  z a ­
s tę p c a  p rezesa , M aksym ilian  W ęgrzyn  sek retarz , 
pp. Ordon S osn o w sk a , S ta n is ła w sk i, B ończa  i 
k ażd oczesn y  d e leg a t prezydyum  m ia sta , jak o  
człon k ow ie .

Z komitetu budowy pomnika Tadeusza Ko­
ściuszki. Z pow odu rezygn acy i i śm ierci k ilk u  
człon k ow  k o m ite tu , p ostan ow ił w yd zia ł T ow a­
rzy stw a  im ien ia  T ad eu sza  K o śc iu szk i uzupełn ić  
k o m ite t i zap rosił do jeg o  sk ład u  pp.: prof. 
P iotra  B ień k o w sk ieg o , p o sła  F ran ciszk a  P tak a , 
J arzyn ę , S erezyk a , C h w astk a , M łod zian ow sk iego , 
S tan isław a  S za rsk ieg o . M arcina G ołąba, T om a­
sza P lu tę  i W ojciech a  M archw ick iego .

K o m ite t buuow y odbył dnia 1 1 bm. p osie  
dzen ie , na k tórem  na  nowo s ię  u k on sty tu ow a ł, 
w yb ierając  prezosem  pon ow n ie  pana m arsza łk a  
S k ir liń sk ieg o , w icep rezesem  W łod zim ierza  T ot 
m ayera , zaw iad ow cą  funduszów  i k ierow n ik iem  
tech n iczn ym  p. J an a  S w ierzy ń sk ieg o , s e k r e ta ­
rzam i pp. M arcina G ołąba i S ta n is ła w a  Szar- 
sk ieg o . N a stęp n ie  przeprow adził k o m ite t d y sk u ­
sy ę  nad przed łożonym i projek tam i p od staw y  
pom nika.

P rzed zam k n ięciem  p osied zen ia  uch w alono  
w n io sek  p. T om asza  M łod zian ow sk iego , n a cze l­
n ik a  gm in y  B ronow ice M ałe. aby do gm in w y­
dać odezw ę z gorącem  w ezw an iem  do sk ła d a ­
n ia  d a tk ów  na  d ok oń czen ie  budow y p om n ik a  
T adeu sza  K ośc iu szk i na R ynku krakow 3K im .

Festyn 20 maja b. r. pod protektoratom 
hr. Zdzisławowej Ta nowsKiyj na dochóa 0- 
Światy kresowej N a w iecu , zw ołanym  dla ob ­
m y ślen ia  en erg iczn ych  środ k ów  obrony n aszego  
s ta n o w isk a  . narodow ego na Ś lą sk u  w ybranym  
z o sta ł k o m itet, k tórem u pow ierzono a k cy ę  w  
kieru n k u  szerzen ia  św iad om ośc i i k u ltu ry  na 
k resach .

Celem  p rzysp orzen ia  k o m ite to w i funduszów , 
z in iey a ty w y  K oła  pań S traży  p o lsk iej u k on ­
sty tu o w a ł s ię  k o m ite t festy n o w y , w sk ła d  k tó ­
rego  w chod zą  p a n ie : B ie lew iczow a , B och eń sk a , 
B ogu ck a, B u szczy u sk a , C h yliń sk a , D ąbrow iecka, 
D aw id ow sk a , K azim ierzow a D rop iow sk a , D ubel- 
tow iczow a , J an ow a  F ed erow iezow a, H abichtów na, 
Jak oszów n a , J en ty so w a , H en rykow a Jordanow a, 
K onicow a, bar. K on op k ow a, E dw ardow a K or­
czyń sk a , L am bertow a, N ieciow a , D row a P oźn ia- 
kow a, K arolow a R ollow a , R udn icka , S ęd z ie lew -  
sk a , S ta n is ła w a  S ęd z ie lew sk a , S ied leck a , Z uk- 
S k e r ż e w sk a , S p a łeck a , S ta rzew sk a  H enry Ka, 
S tra szew sk a , S ze ligow a , U rslow a, W ich erk iew i-  
czow a, W in k ow sk a , hr. S ta n isła w o w a  W od zick a , 
W oliń sk a .

P ro tek to ra t ob ję ła  ła sk a w ie  h r . . Z d zisław o-  
wa T arn ow sk a , k tóra  przyjm uje na ce le  fe s ty ­
nu d a tk i pod ad resem : ul. S ła w k o w sk a  13 . —  
F a n ty  u p rasza  s ię  n ad sy łać  pod adresem  p. B o­
gu ck iej, ul. S ien n a  3, 11 p.

Z w racając s ię  do Sz. P u b liczn ości z gorącem  
w ezw an iem  o poparcie  fe s ty n u , k tóry  s ię  odbę­
d zie  20  b. m. w  parku J o id a n a  —  w yraża  k o ­
m ite t  n ad zieję , że  u siło w a n ia  je g o  d la  ta k  
w zn io słeg o  i sz la ch e tn eg o  celu  o d n iosą  p ożą­
d an y  rezu lta t.

B liż sze  szczeg ó ły  p rogram ow e fedtynu o g ło ­
szo n e  zo sta n ą  w d zien n ik ach  i a fiszach .

Staraniem komitetu pań profesonw ych od­
będą s ię  w  n a jb liższy ch  d n iach  dw a o d czy ty  w  
auli u n iw ersy teck ie j na ce le  p o w ięk szen ia  fu n ­
duszu  zap om ogow ego  d la  m łod zieży  u n iw ersy ­
te c k ie j , a m ia n o w ic ie : D n ia  1 4  m aja o d czy t
prof. D ra  N ap o leon a  C y b u lsk ieg o  na  t e m a t : „O 
cen tra liza cy i i au ton om ii w organ izm ie  zw ierzę ­
cym  i ludzk im " . D n ia  19  m aja o d czy t p rofeso­
ra D ra  W ład ysław a  H ein rich a  : „C złow iek  i św ia t  
w h istory i filozofii" . P o c z ą te k  od czy tów  o g . 6 
w ieczorem .

B ile ty  są  do n ab ycia  w k sięg a rn i S. A. 
K -zy źa n o w sk ieg o .

Z teatru miejskiego. Po „B alladynie"  S ło ­

w a ck ieg o , w  k tórej p. Ż e la zo w sk i gra ł G rabca, 
n a stęp n y  w y stęp  zn a k o m iteg o  a r ty s ty  —  w  
sz tu ce  Ib se n a : „D zik a  k aczk a ."  A r ty s ta  lw ow ­
sk i o tw arza  tu  p op isow ą  sw ą  ro lę  H jalm ara. —  
Ś w ie tn a  ta  sz tu k a  Ib sen a  n ie  b y ła  g ra n a  w  
K rakow ie od ia t  jed en a stu .

W  p ią tek  d aje  tea tr  m ie jsk i d osk o n a łą  k ro- 
to ch w ilę  sa ty r y c z n ą : „K ról," k tó ra  z każdem  
p rzed staw ien iem  zysku je- n a  a tra k cy i. W y sta ­
w ien ie  „K róla" na  scen ie  k ra k o w sk ie j zesz ło  
s ię  z cz terech so tn em  p rzed staw ien iem  kom ed yi 
w tea trze  „ V a r ie tó “ w  P aryżu . (Po za  tem  gra  
go inny rów n ocześn ie  tea tr  p arysk i). Z ok azy i 
teg o  rzad k i3go  ju b ileu szu  d z ien n ik i fran cu sk ie  
pom ieściły' en tu z y a s ty c z n e  o sz tu ce  artyk u ły . 
„F igaro"  podnosi w ie lk ie  zn a czen ie  „K róla" w  
dzied zin ie  k o m td y i fran cu sk iej i p orów n yw a hu­
m or C h illava it,a  i F ler s’a z legen d arn ym  d ow ci­
pem  B eaum archais’a w  „ W eselu  F igara."

Z teairu ludowego. D ziś, w e  środ ę, p rzed­
s ta w ie n ie  pop u larne po cen ach  n a j n i ż s z y c h .  
O degraną będzie a rcy w eso ła  k o m ed y a  M. B a łu ­
ck ieg o  p t  „ N iew o ln ice  z P ip id ów k l" .

Ju tro , w e czw artek , po raz p ierw szy  o p eret­
k a  w 3 ak ta ch  p t. „ F ig le  w io sen n e" . S ą d z i­
m y, ż e  w szy scy  zw o len n icy  śp iew u  i lek k iej  
m u zy, tłu m n ie  p o sp ieszą  do tea tru  lu d ow ego , 
ażeb y ubaw ić s ię  m elod yjn ym  śp iew em  i 
w eso łym  k u p letem  op eretk i.

Walne Zgromadzenie, T ow . w zajem nej po­
m ocy ręk o d zie ln ik ó w  i przem ysłow ców  odbyło  
on egd aj pod przew odn ictw em  p rez. p. K . M ar­
k u sa , doroczne W a ln e g o  Z grom ad zen ie  cz łon ­
ków . P rzew od n iczący  sk o n s ta to w a ł w  sw em  
p rzem ów ien iu  c ią g ły  rozw ój T o w a rzy stw a  L icz ­
ba cz ło n k ó w  w yn osi przeszio  3 0 0 , obrót roczny  
k asow y 1 0 .0 0 0  koron Z am k n ięc ie  rachu nkow e  
za  rok 19 0 8  w y k a su je  n ad w yżk ę  140  kor., —  
s ta n  m a ją tk u  T o w arzystw a  z końcem  1 9 0 8  r. 
w y n o sił 4 3 .7 8 7  kor.

Po sp raw ozd an iu  p izew o d n iczą ce g o , p rzy stą ­
p iono do u zu p ełn ia jących  w yborów  9 cz łon k ów  
w ydzia łu . W yazia łow ym i w ybrano pon ow n ie  p p -  
G arb ow sk iego  G abryela , Ig lic k ie g o  S te fa n a , K o- 
p a czy ń sk ieg c  F ran ciszk a , M arkusa K arola , Ole- 
ja k a  Jak ób a , S ta ch o w sk ieg o  S ta n isła w a , W er­
nera  Jerzego , W oln ego  J an a  i Z a to rsk ieg o  J a ­
na, a za stęp ca m i w yd zia łow ych  p p .: H olik a  A - 
nu stazego , Jah od ę  R ob erta , K n o p iń sk ieg o  Lu­
dw ika, K u leszę  Jó zefa  i U zn a ń sk ieg o  K arola.

Oszust w sutannie Od k ilk u  ju ż  dni zw ró ­
c iła  tu te jsza  p o lic ja  sw a  u w a g ę  n a  ob racające­
go  s ię  wśród p ą tn ik ów , przyb y łych  do K rako­
w a z o k azy i u roczysto śc i ku  czci św . S ta n is ła ­
w a, pod ejrzan ego  m ężczyzn ę  w  su ta n n ie , poda­
ją ceg o  sio  za X. S ta n is ła w a  D o m a ń sk ieg o  i w y­
łu d za jącego  na w sz y stk ie , s tro n y  d a tk i na roz­
m a ite  in ten ey e . P rzy trzym an y  w  końcu  przez  
organ a  p o licy jn e  i w ezw an y  do w y leg ity m o w a ­
n ia  się , podał, że n azyw a s ię  W ojciech  K ozłow ­
sk i, liczy  la t 28 , pochodzi z O ksy w K ró lestw ie  
P olsk iem , a ob ecn ie  J est a lum nem  sem inaryum  
du cn ow nego w T urynie. P rzed  m iesiącem  p rzy ­
by ł do rodziny na Ś w ięta , o b ecn ie  za ś  pow raca  
do sem in aryu m , a w  K rakow ie za trzym ał s ię  na  
k ilk a  dni, by w ziąć u d zia ł w  n a b o żeń stw ie  na 
S k a łce . P on iew aż jed n a k  tłu m aczen ie  to n ie  w y­
daw ało  s ię  p raw dziw em , zarząd ziła  p o lieya  z a ­
a resz to w a n ie  K o z ło w sk ieg o , a rew izya  o sob ista  
d a ia  p om yśln y  w yn ik , d em ask u jący  o szu sta . —  
P rzekonan o s ię  najp ierw , że  rzek om y k leryk  p i­
sze  bardzo n ie z g ^ b n ie  i z b łędam i, daiej zn a ­
leziono  przy nim  podrobione fra n cu sk ie  i w ło s­
k ie  św ia d ec tw a  od k o śc ie ln y ch  d osto jn ik ów , o- 
patrzone fa łszy w em i p ieczęc iam i.

P on ad to , z za p isk ó w  przy nim  znajdujących  
9ię, w yszło  na ja w  że  K ozłow sk i op erow ał ju ż  
przedtem  w podobny sp osób  w  P ozn ań sk iem  i 
na Ś lą sk n . O szu sta  osad zon o  n a  ta z ie  w a resz ­
tach  po licy jn ych , d a lsze  ś led ztw o  w y k a ib , o ile  
n azw isk o  je g o  j e s t  p raw dziw e, oraz praw dopo­
dobne inne w yk roczen ia  przeciw  k o d ek so w i.

Z Tow. kolonij wakacyjnych. P osied zen ie
w ydzia łu  Tow . k o lon ij w ak acy jn ych  d la uczn iów  
g im n azyów  i szKÓł rea ln y ch  w  K rak ow ie  i P od­
górzu odbędzie s ię  w p ią te k  dn ia  14 b. ca. w 
sa li k on feren cyjn ej g im n azyu m  św . Jack a , o g e -  
Iz in ie  6 w ieczorom .

Zjazd koleżeński. K o leg ó w  z r. 1 8 9 9 , k tórzy  
zjazd  p om atu ryczn y  na 10  czerw ca  b. r D osta- 
n ow ili, p roszę  o p rzy sła n ie  m i adresów . W  K ra­
k ow ie , S m o leń sk  26 D r S ta n is ła w  T urow ski.

Napad rabunkowy. W czoraj ok o ło  god zin y  8 
w .eczorem  udara s ię  4 8 - le tn ia  w e k s ia ik a  T ille- 
3 o w p  n a  K azim ierz, celem  od w ied zen ia  k rew n ych . 
Gdy przechodziła  ui. P iek a rsk ą , napadł na  n ią  
n iesp od zian ie  ja k iś  ok oło  2 0 - le tn i op ry szek , w y- 
w rócił na z iem ię  i w  eza s ie  sza m o ta n ia  s ię  w y­
darł je j  z ręk i to reb k ę , poczem  zb ieg i w  k ie ­
runku P odgórza . W  to r e b c e  zn ajd ow ało  s ię  około  
4 0 0  koron  w  różnej m on ecie . Z a sp raw cą, na  
p od staw ie  rysop isu  p od an ego  przez T illesow ą , 
śled z i po lieya .

Obława policyjna. W czora jsza  ob ław a p o li­
cy jn a  za p e łn iła  a re sz ta  pod „T elegrafem " 6 0  
pod ejrzanem i o sob am i różnej p łci i w iek u .

Zuchwały bandyta. D zisia j ok o ło  god zin y  2 
w  nocy  p lu ton ow y  p o licy i P o lan ica , p atro lu jący  
na K azim ierzu , zau w aży ł pod ejrzan ego  m ężczyznę, 
k ręcą ceg o  s ię  po u licach . P rzy stą p ił w ięc  uo 
n iego  z żąd an iem , aby s ię  w y leg ity m o w a ł. W ćw -  
cza s  ten że , ze  słow am i „oto  m oja leg itym acya"  
dobył b ły sk a w iczn ie  z k ie szen i b rau n in ga  i dał 
strza ł do p o liey a n ta , ran iąc go  w lew ą  ręk ę, 
p ow yżej d łon i, poczem  rzucił s ię  do ucieczk i. 
P rzytom n y D olicyant, w id ząc to , c ią ł n a p a stn ik a  
szab ią , poczein  począ go  śc ig a ć , lecz  z pow odu  
siln eg o  u p ływ a  k rw i b ezsk u teczn ie .

B a n d y ta  zb ieg ł w  k ieru n k u  G rzegórzek , za ś  
p o liey a n ta  po op atrzen iu  przew iozło  P ogotow i*  
ra tu n k ow e do szp ica ia  w o jsk o w eg o .

Samobójstwo. W czoraj w ieczorem  ta rg n ę ła  
na sw e  życ ie  U rszu la  Z iem bow a, b y ła  w ła śc i­
c ie lk a  kram u, w m ieszk a n in  sw em  przy Ul. Św. 
Tom asza 1. 37 . D en a tk a  za ży ła  s iln ą  dozę roz- 
czynu  z zap a łek  fo sforow ych . P o p rzep łu k an i*  
żo łą d k a  p rzew iezion o  ch orą  w s ta n ie  n ieb ezp ie­
cznym  do ezp ita la  św . Ł azarza.

Znaleziono zegarek złu ty , dam sk i, k tó ry  
m ożna odebrać u T ek li R yd zew sk ie], C zar*a  
W ieś nr. 6 (w  m ieszk an iu  p. C hibińskieJ).
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Sprawy miejskie. W czoraj od b y ło  s ię  p o s ie ­
d zen ie  S ek cy i IV (szk o ln ej), na  k tó r e m  u chw a­
lon o w n iosk i w  sp raw ie  u d z ie len ia  p r e z e n ty  na 
posad ę n au czy c ie la  w  szk o le  w yd zia łow ej m ę­
skiej im . cesarza  F ra n ciszk a  J ó ze fa  I.

Z Kraju.
3-ci taaja w Jaworznie. (K or. w ł.). Obchód  

K o n sty tu cy i 3 -g o  M aja, urządzony^ staran iem  
„ S o k o ła “ ze  w sp ó łu d zia łem  „B ratn iej pom ocy  
” P rzyjaźn i"  i „ S traży  ogn iow ej,"  w ypad ł im po­
nująco. O god zin ie  6  rano o rk iestra  „Przyjaźni 
o d eg ra ła  p ob u d k ę. O god zin ie  9  rano odbyło  s ię  
w k o śc ie le  parafia lnym  n ab ożeń stw o , podczas 
k tó ro g o  X . S t a i  c l i  w y g ło s ił w zn iosłe  k azan ie  
p a try o ty czn e , a  śp iew a ł ęhór „Sokoła" i p. Z a r -  
l i ń s k i  z K rakow a P o  n ab ożeń stw ie  odbył się  
pochód na b o isk o  „Sokoła ."  W ieczorem  odbyło  
s ię  zeb ran ie  w „Sok ole ,"  w którem  w zięło  u- 
d zia ł okOło 5 0 0  osób , m iędzy  m m i sta rsza  
d zia tw a  szk o ln a  w raz z n au czycielam i i n au czy­
c ie lk am i. S łow o w stęp n e  w yp ow ied zia ł sęd zia  
S i z a k ,  na k tó reg o  w n io sek  uchw alono jed n o ­
m y śln ie  p r o te s t  w  sp raw ie  oderw an ia  C hełm ­
szczyzn y . N a stęp n ie  śp iew  so lo w y  p. Z arlin sk iego  
z  K rak ow a i gra  na  sk rzyp cach  nauczyciela  p. 
K o terb sk ieg o . A k om p an iow ała  na fortep ian ie  p. 
B u d zyń sk a . N a  zak o ń czen ie  dano a k t  ILI. „K o­
śc iu szk i pod R acław icam i. _

Skawina. (K or. w ł.). WT n ied zie lę , dnia 9 bm. 
odbyło  s ię  staran iem  krak . Koła m iło śn ik ów  scen y  
p rzed sta w ien ie  „Ś luby p an ień sk ie  F redry, po 
przedzone słow em  w stęp n em  o S łow ack im .

A m atorzy  w y w ią za li s ię  na  o g ó ł bardzo do­
brze z zadan ia . Ż a łow ać ty lk o  w ypada, że  pu­
b liczn ość  sk a w iń sk a  n ie  ocen iła  w artości sz tu k i 
i celu  p rzed sta w ien ia  i n ie  przyczyn iła  s ię  do 
z w ięk szen ia  funduszu na  sp row ad zen ie  zsvłok  
S ło w a ck ieg o . C ały dochód w yn osił n ie sp e łn a  2 
korony.

Osobiste. P rezyd en t ga l. d yrek cy i p oczt i 
te leg ra fó w , Jan  Lubicz Seferow icz, pow r ci z 
W ied n ia  i objął urzędow anie.

Przemyśl. (K or. wł.). B e z s i l n e  g n i e w y .  
S erd eczn y  nasz „G łos" lw ow sk i irytu je s ię  o 
obehód T rzeciego  M aja. G n iew a go, że  wypadł 
ta k  ład n ie , ta k  im ponująco. I n ie  w iedząc, co 
począć, n ie  p isze , Jak w asz  k ra k o w sk i „N a  
przód" : „ n ie s te ty  (?) p o g o d a  u ie  dop isa ła" , bo 
n apraw dę d o p isa ła  —  a le  b łaznu je na tem at 
32 ludzi, b iorących  udzia ł w  obchodzie... Irytu ­
je  go  ta k że , że  obehód urządzono 2 a  n ie  3 -g o  
M aja... A  przecie, gd yb y  m iał pam ięć  lep szą , 
p am ięta łb y , że  i so cy a liśc i ch cie li tu w tym  ro­
k u  p rzen ieść  1 m ąja na n ied z ie lę  ty lk o  sta*  
rostw o  n ie  pozw oliło . N ie udało s ię  i stąd  
gn iew y . A le... vunct s ine tfił'ibns ń c i  1

Z  K ó ł e k  r o l n i c z y c h .  P ow ia tow y  Zjazd  
K ółek ro ln iczych  od będzie  s ię  17 b. m. O dczyty  
pouczające  w y g ło szą  przybyli w tym  celu  u- 
m yśln ie  p p . : Jan  P a w lik o w sk i i A rtur Z arem ­
ba C ielecki. O brady będą  s ię  to czy ły  w  sa li św . 
Józefa .

Koniec oszukańczej asekuracyi. O negdaj roz­
w iąza ło  s ię  w e L w ow ie is tn ie ją ce  to w arzystw o  
p osagow e „A urora," k tó reg o  ofiarą padło m nó- 
s iw o  osób, p rzew ażn ie  uboższych , z łow ion ych  
seu m n em i o b ie tn ica m i, pod obn ie ja k  w  „A lliage ."  
W  styczn iu  b. r. ju ż  b yły  fin an se  to w a rzy stw a  
w sta n ie  ta k  op ła k a n y m , żo zgrom ad zen ie  cz łon ­
k ów  w idzia ło  s ię  zn iew o lon e  zm ien ić  s ta tu t . N a­
m iestn ic tw o  jed n a k  s ta tu tu  n ie  zm ien iło , w obec  
eze°-o lada  dzień  byłoby n a stą p iło  rozw iązan ie  
to w a rzy stw a  przez w ładze p o lity czn e , od czego  
w strzym an o  s ię  ty lk o  ze  w zg lęd u  na  cz łon k ów , 
llk w id a cy a  u rzęd ow a bow iem  p o c ią g n ę ła b y  za  
soba  bardzo zn aczn e k oszty .

W  rezu ltac ie  na odbytem  onegd aj W alnem  
Z grom ad zen iu , cz łon k ow ie  u chw alili ^ w i ą z a ć  

A urorę “ nby uchronię s ię  od d a lszych  stra t  
S tra ty  cz łon k ów  będą bardzo zn aczne. P reten ­
s j e  doch odzą  sum y 9 3 .0 0 0  koron , a go tów  
w yn osi około  3 4 .0 0 0  koron, a p on iew aż je s t  
o k o ło  7 0 0  cz łon k ów , w yp ad n ie  na k ażd ego  około  
21 proc. w p łacon ej sum y.

Z  zaboru pruskiego.
Polski zjazd robotniczy w Bochum. W  B o­

chum , w  W estfa lii, obrad ow ał przez p ięc  dni 
zjaad d e leg a tó w  d otych czasow ych  trzech  robo­
tn iczy ch  organ izacy i zaw odow ych  w zaborze pru­
sk im , a m ian ow ic ie  : „Z jed n oczen ia  zaw o ow ego  
p o lsk ieg o  w  B ochum ", Z w iązku  w zajem nej p o ­
m ocy  rob otn ik ów  ch rześc ijań sk ich  w B ytom iu  
z a  G órnym  Ś lą sk u , oraz „ P o lsk ieg o  Z w iązku  
zaw od ow ego  z sied zib ą  w  P oznan iu  .

Z jazd ten  za s łu g u je  na baczną u w agę, gd yż  
a a  nim  d ok on a ło  s ię  w ie lk ie  dzieło  o s ta te c z n e ­
go  p o łą czen ia  w szy stk ich  ty ch  trzech  zw iązków  
zaw od ow yeh  w  jed n ą  w ie lk ą , siln ą  organ izacyę  
zaw od ow ą p o lsk ą , o czem  ju ż  daw niej p isa liśm y. 
O dtąd b ęd zie  is tn ia ł w  zaborze pruskim  jed en  
w ie lk i zw ią zek  zaw od ow y, og a rn ia ją cy  praw ie  
w szy stk ich  rob otn ik ów  p o lsk ich , a jed n a k  zu­
p e łn ie  n ie  u leg a ją cy  w pływ om  so cy a listy czn y m , 
ani cen trow ym . J e s t  to  zw iązek  zaw od ow y j e ­
d yn ie  p o lsk ich  rob otn ik ów , zu p ełn ie  n ieza leżn y . 
S ied z ib ą  now ej w spólnej org a n iza cy i obrano B o- 
•h u m , a to  z te g o  w zg lęd u , że  ruch rob otn i­
czy  p o lsk i w  zaborze pruskim  j e s t  n a js iln ie jszy  
n a zach od zie  N iem iec , g d z ie  za m ieszk u je  ty s ią ­
ce  rob otn ik ów  p o lsk ich  i dokąd  co roku c ią g n ą  
now i p rzyb ysze  z K s ię s tw a  P o zn a ń sk ieg o , P rus 
lub ze Ś lą sk a  i p racują tam  w  k op aln iach , h u ­
tach , fab ryk ach  m aszyn  i t. d.

N ow y Z w iązek  p od zie lon y  zo sta ł odpow ied n io  
do sw eg o  sk ład u  zaw od ow ego  n a  trzy  g łó w n e  
od d zia ły  z w ła sn y m i zarządam i. M ian ow icie  na  
w yd zia ł g órn ik ów  z k ierow n ictw em  w W estfa lii, 
w yd zia ł h u tn ik ó w  z k ierow n ictw em  na G órnym  
Ś lą sk u , oraz w y d z ia ł in n ych  rob otn ik ów  i rze ­
m ieśln ik ó w  z k ierow n ictw em  w P oznan iu .
W  Zjeździć brało udział 111 delegatów wszyst­
kich towarzystw zjednoczonych.

Katowice. (K or. w ł.) W czoraj w ieczorem  do 
szy n k u  B e tte r a  w  h o te lu  G u ttera  przybyło  trzech  
m ężczyzn , w ład ających  języ k iem  rosy jsk im  i 
P olsk im  i p o lec iło  sob ie  podać piw a. Za ch w ilę  
jed en  z g o śc i podał ja k a  za p ła tę  koronę, a gd y  
gosp odarz, celem  zm ian y  p ien ięd zy , o tw orzy ł 
znajd u jącą  s ię  w ty m  sam ym  p okoju  k a sę  w ert-

h eim ow sk ą , w ów czas w  o k am gn ien iu  ob ezw ła ­
dnili go  n ap astn icy , poczem  zab raw szy  z k a sy  
ok o ło  4 0 0 0  m arek  i w ie lk ą  ilo ść  k o sz to w n o śc i, 
o strzeliw ając  s ię  z brauningów , i ran iąc B ettera , 
opuścili lok a l. Z organ izow an a  na  prędce p ogoń  
za bandytam i, u ie od n iosła  sk u tk u , g d y ż  b an­
dyci w ucieczce  dal/ je sz c z e  k ilk a n a śc ie  s tr z a ­
łów , poczem  zn ik li bez śladu  w są s ied n im  le s ie .

Katedra aeronautyki p ow stać  m a na p oli­
tech n ice  w ied eń sk iej. K oleg iu m  p ro fesorsk ie  
w n iosło  już od n ośn e p odanie do m in ister stw a  
ośw ia ty , a n ie  u leg a  w ątp liw o śc i, że  m in ister­
stw o  m yśl tę  za a k cep tu je .

Odznaczenia. „ W ieu er  Z tg ."  o g ła sz a  : C esarz  
nadał radcy b ud ow nictw a w p ań stw ow ej słu żb ie  
budow niczej w G alicy  i .Juliuszowi Skrzyszow - 
sk iem u , z o k a zy i p rzen ies ien ia  w  s ta ły  s ta n  
sp oczyn k u , ty tu ł sta rszeg o  radcy budow nictw a.

C esarz n adał w ielk iem u w łaśc ic ie low i z iem ­
sk iem u  A lfred ow i S k en e  ty tu ł barona.

Nekrologia K azim ierz J o r d a n -  R o z  w a ­
d o w s k i ,  ad w ok at, urodzony w r. 1 8 7 0 , jedon  
z za ło ży c ie li „S traży  P o lsk iej"  — o g ó ln ie  c e ­
n ion y  d la  sw ych  o sob istych  za le t  oraz znany  
ja k o  dobry praw nik  i k o leg a , zm arł dzisiaj w 
K rakow ie.

P ogrzeb  odbędzie s ię  dn ia  14 bm. o godz. 4 
popoł. z dom u przy ul. F loryań sk iej 1. 2.
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no fabrykę Z ieleniew skiego — poczem odbył 
się w spólny obiad w restau racy i kolejowej.

O godzinie 140 w południe wyjechała wy­
cieczka specyalnym  pociągiem  do Brzeszcza.

Oświęcim. Po drodze z Krzeszowic do k o ­
palni węgla w Brzeszczach pociąg szedł b a r­
dzo powoli, aby uczestnicy wycieczki m ogli 
z okien w agonów  przypatrzeć się wielkim 
kam ieniołom  firmy K ulka. Na stacyi Jaw i­
szowice inżynier D robniak, d y rek to r kopal­
ni w ęgla \y  B rzeszczach pow itał gości. Na 
stacyi Jaw iszow ice w ładowni kopalni cze­
kał specyalny pociąg kopalniany i ten  prze­
wiózł w ycieczkę do kopalni. Z szybu w en­
tylacyjnego pow iew a chorągiew  o barw ach 
narodow ych. Inżynier D robniak oprow adzał 
gości po całej kopalni i objaśniał je j u rzą­
dzenie. Po zw iedzeniu kopalni odbył się pod­
wieczorek. N astępnie osobnym pociągiem po­
jechano w dalszym  ciągu zwiedzać zakłady 
w Oświęcimiu.

r iłu-BK. „ivror .
Sobota. „Dzika kaczka" (występ. R. Żelazow-

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa, „Kupiec wenecki" (występ R. Żelazow­

skiego).
Czwartek. „Baladyua" (występ Romana Żelazow­

skiego).
1’iątek. „Król“.
Sobota, 

skiego).
Niedziela o godz. 3 „Kopciuszek" (Ceny zniżone 

do połowy).
O godzinie 7 „Dzika kaczka" (wyst. Żelazow­

skiego).
Poniedziałek. „Samsou" (występ Ramana Ż ela ­

zowskiego).
Repertuar teatru ludowego w Krakowie.

Czwartek. „Figle wiosenne".
Piątek. Teatr zamknięty.
Sobota. „Uryel Akosta".
Niedziela popołudniu o godzinie 4 „Ogniem i mie­

czem".
— wieczór o 7 „Figle wiosenue".

..—Nr-'?*
Najlepsze mydła udelikatnlajace skórę i zapobiegające 

opaleniu I wypryskom są
Higieniczne My dłn Przetłuszczone

wyrobu

m. lYlallnoioskiego
11 odmian zapachów kwiatowych, 

mydło ogórkowe.- -
W ystrzegać się nieudolnych naśladownictw!

Wycieczka do zagłębia 
krakowskiego.

Dziś zatem  rozpoczęło się zw iedzanie fa­
b ryk  i kopalni położonych w K rakow ie i t. 
zw. zagłębiu krakow skiem . W ycieczka ta  m a 
posłużyć do zbadania bogactw  naturalnych  
i przem ysłu  krakow skiego . Jeden  z red ak to ­
rów  naszego pism a, tow arzyszący te j pou­
czającej wyprawie, opisze szczegółowo jej 
przebieg, zda spraw ę ze swoich w rażeń i 
spostrzeżeń. Na razie  notujem y, że wycieczka 
rozpoczęła się w  w arunkach  nader pom yśl­
nych, bo przy  ślicznej pogodzie, i bardzo w e­
sołym n astro ju  uczestników . Odjazd nastąpił 
o godzinie 8 rano z dw orca krakow skiego.

W wycieczce biorą udział praw ie wszyscy 
członkowie krajow ej kom isyi przem ysłow ej, 
nadto m in ister Dulęba, członek wydziału k ra ­
jow ego D r Jah l, szef sekcyi górniczej w  mi­
n isterstw ie robót publicznych H um ań, dy re­
k to r  kolei północnej B anhans jak o  zastępca 
m in isterstw a kolei, ks. Andrzej Lubom irski, 
prezes zw iązku fabrycznego, hr. A ntoni Wo- 
dzicki, r.dw . Horoszkiewicz, prez. D r Leo, prez. 
Izby handlowej D attn er z gronem  członków 
Izby, posłowie Wójcik, Z arański, Z ieleniew­
ski, grono radców  m iejskich, prof. D r Szaj­
nocha jak o  rzeczoznaw ca krajow ej an k ie ty  
węglowej, s ta ro s ta  górniczy Riel, st. górniczy 
Bocheński i Gerżabek, r. górniczy Jastrzębsk i, 
prof. Syroczyński ze Lwowa. Z  naczelników  
w ładz: dyr. policyi D r F la ttau , radca K rem er 
oraz in spek to rzy  przem ysłow i S zoenett ze 
Lwowa i O strow ski W itold z Krakowa. Z 
P odgórza przyłączył się do wycieczki s ta ro ­
s ta  S tarzyński.

Pociąg zajechał na to r  h u ty  »Martiua« i 
walcowni żelaza stow arzyszen ia  przem ysło­
wego dla w yrobu to w aró w  żelaznych i. d ru ­
cianych. T utaj przedstaw iono wycieczce zlew 
szarży z pieca »M artina« objętości 120 cen­
tnarów . F ab ry k a  za tru d n ia  600 robotników . 
Potem  zw iedzono w alcownię fabryki.

N astępnie udano się do fabryki sody a- 
inoniakalnej w Podgórzu. T utaj przyjm ow ał 
w ycieczkę d y re k to r G ustaw  Jelinek  i okazał 
w szystk ie  szczegóły fabrykacyi. F ab ry k a  za­
tru d n ia  500 ludzi.

O godz. 9 S/* pociąg zajechał przed nową 
fabrykę superfosfatów  galicyjskiego Tow a­
rzystw a akcyjnego dla przem ysłu chemiczne­
go »Liban« w Podgórzu. Gości w itali w spół­
właściciele B ernard  i W ładysław Libanowie. 
P rzed fab ryką ustaw ił się szpaler robotni 
ków. B udynek fabryki przybrano chorągw ia­
mi o barw ach narodowych, zaś halę m aszyn 
kw iatam i. F ab ry k a  p rzerab ia  su row y m ate- 
ry a ł sprow adzany  z F lo rydy  i za trudn ia  200 
robotn ików . W hali m aszyn odbyła się cere­
m onia puszczenia w ruch fabryki. M arszałek 
k ra jo w y  przeciął biało-czerw oną w stęgę, w ią­
żącą koło rozpędowe. Po przecięciu m aszyna 
rozpoczęła pracę.

Stąd udano się powozami do fabryki wy­
robów  żelaznych na Zabłociu, zatrudniającej 
przeszło 200 robotników . W końcu zwiedzo­

Zajścia w Kole polskiem.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 12 maja).

Wiedeń. (Tel. wł.) Na w czorajszem  posie­
dzeniu Koła polskiego rozegrała się bardzo 
dramatyczna scena, mogąca mieć w skutkach 
doniosłe znaczenie polityczne. Mianowicie mi­
n is te r sk arb u  D r B i l i ń s k i  po przedstaw ie­
niu  planów  podatkow ych rządu, zażądał gło 
su w kw esty i osobistej i oświadczył, że nie 
wie, czy ma prawo zasiadać nadal w Kole 
polskiem, wobec tego, że inspirow ane przez 
w iceprezesa Koła posła Stapińskiego dzien­
niki »Gazeta Pow szecluia« i »Dziennik Pol­
ski* pomieściły wiadomość, jakoby  on o- 
św iadczył na posiedzeniu komisyi aneksyj- 
nej, że nie je s t  Polakiem .

Na te  słow a m in is tra  o l b r z y m i a  
w i ę k s z o ś ć  p o s ł ó w  o k r z y k i e m  o- 
ś w i a d c z y ł a ,  ż e  n i e  d a j e  w i a r y  t e j  
i n s y n u a c y  i.

J a k  się zatem  okazało, dzienniki pomie- 
n io  n e p r z e  k r  ę c i ły  ino w ę D ra  B i l i ń ­
s k i e g o .  D r  R o s z k o w s k i ,  k tó ry  był 
św iadkiem  m owy m in is tra  skarbu , sk o n sta ­
tow ał, że Dr Biliński stwierdził wówczas, ie  
jest Polakiem i poczuwa się do obowiązków, 
które z tytułu tego na niego spływają, ale że 
rów nocześnie jak o  m in is te r austryack i m a 
pew ne obowiązki z urzędem  jego związane. 
W dalszym  ciągu oświadczył poseł Roszkow ­
ski, że nie pam ięta  w ypadku, b y  w t a k i  
s p o s ó b  a t a k o w a n o  k i e d y k o l w i e k  
m i n i s t r a  p o l s k i e g o .

Pos. S t a p i ń s k i  broniąc się, zaznaczył, 
że postępow anie jego  było ty lko odpowiedzią 
na a tak i prasy, m ianowicie » W iedeńskiej ko- 
respondency i* , inspirow anej i m ateryaln ie  
wspieranej przez m in istra  skarbu  a uwagi 
»Gazety powszechnej* odpowiadały tem u  co 
inni posłowie, zasiadający w  kom isyi, opowia­
dali o przem ow ie min. D ra Bilińskiego.

Z arzu t pow yższy D r Biliński energicznie 
odparł, stw ierdzając, że >K orespondencya wie­
deńska* je s t  organem  niezawisłym, więc on 
nie m ógł w yw ierać na nią żadnego wpływu.

N astępnie zabierali w  tej kw esty i głos 
posłowie, G e r m a n ,  w ice-prezes Koła, S t a ­
r z y ń s k i ,  M a ś l a n k a ,  P a s t o r  i i n n i ,  
w y r a ź  aj  ą c  s w e  o b u r z e n i e i p o t ę p i e -  
n i e  d l a  p o s t ę  p o w a n  i a p o s ł a  S t a p i ń ­
s k i e g o .  Z kolei p rezes Koła polskiego pos. 
G ł ą b i ń s k i  w y r a z i ł  s w o j e  z a d o w o ­
l e n i e ,  że obecnie poruszono wreszcie w 
sposób tak stanowczy sprawę knowań posła 
Stapińskiego, k tó ry  przeciwko niem u wszczy­
nał rów nież w  sposób nielicujący z pow agą 
w ice-prezesa Koła polskiego kam panię w nie­
k tórych  organach krajow ych.

N astępnie pos. ks. S t o j a ł o w s k i  p o ­
s t a w i ł  w n i o s e k ,  b y  K o ł o  j e d n o g ł o ­
ś n i e  w y r a z i ł o  Dr  B i l i ń s k i e m u  w o ­
t u m  z a u f a n i a .

Pos. D ą b s k i  postaw ił wniosek, aby całą 
dyskusyę uznano za jaw ną.

Następnie poseł X. Pastor zabraw szy po­
w tórn ie  głos, oświadczył, że wobec postępku 
posła Stapińskiego jest zmuszony wystąpić z 
klubu ludowego, na co poseł S tap ińsk i odpo­
wiedział w ykrzykn ik iem : »Baba z wozu — 
koniom  lże j!« Słowa te jed n ak  zgłuszyły h u- 
c z n e  o k l a s k i  p o s ł ó w ,  k tó rzy  z zado­
woleniem przyjęli oświadczenie posła P asto ra  
do wiadomości.

N astępnie Koło polskie olbrzymią większo­

ścią głosów uchwaliło wniosek posła Stoja- 
łowskiego, wyrażający Drowi B ilińskiem u vo- 
tum  zaufania.

Uwagę zwróciło, że ludowy poseł Łusz- 
czkiewicz głosował za votum ufności dla mi­

nistra skarbu.
Cała spraw a uważana je s t  powszechnie za 

w ypadek dnia i je s t  przedm iotem  ogólnej dy- 
sfeusyi w sferach poselskich.

Z Rosyi.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 12 Maja.)

Proces Łopuchina.
Petersburg. Ł o p u e h i n  ośw iadcza żo się 

do winy nie poczuwa.

Św iadek ro tm is trz  żandarm ery i A n d r e  
j e w  zeznał, że w P aryżu  nabrał przekonania, 
że socyalni rew olucyoniści co do Aziewa 
w yłącznie wierzyli wskazówrkom  Łopuchina.

Św iadek ks. Ś w i a t  o p e ł k - M i r  s k i o- 
świadczył, że z zapatryw ań  był Łopuehin u 
m iarkow anym  liberałem .

W odczytanych zeznaniach szefa oddziału 
żandarm eryi G e r a s i m o w a ,  R a t a j  e w a  
i R a c z k o w s k i e g o  zaw arte  są  w iadom o­
ści o działalności Aziewa, sk u tk iem  k tórych  
k ilku  socyalnych rew olucyonistów  zostało u- 
więzionych i zapobiedz m ożna było licznym 
m orderstw om  politycznym .

Inni św iadkow ie przesłuchani — wskazali 
na to, że Łopuehin podaw szy się do dymisyi, 
wycofał się ze sp raw  politycznych i w yraził 
życzenie oddania się życiu p ryw atnem u i że 
z polecenia zjednoczonych banków  m oskiew ­
skich udał się do Londynu.

Przesłuchanie św iadków  ukończono. 
Petersburg. (Tel. wł.). W obec teg o , że 

w procesie Ł opuchina nie staw ili się św iad­
kow ie koronni, w ynika, że rząd rosy jsk i dąży 
do uw olnienia b. d y re k to ra  policyi w P e te rs ­
burgu.

Dnbrowln skazany.
Petersburg. K om endant m iasta  skazał prze 

wodniczącego Zw iązku ludzi rosyjskich Du 
brow ina , naczelnego re d ak to ra  »R usskoje 
Znamia*, za rozpow szechnianie fałszywych do­
niesień, szerzących nieufność do rządu, na
3.000 rubli grzywny.

B tr. 8

Z Turcyi.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 12 Maja.)

Młodotnrcy przeciwko Bnrhanowl.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. T ageblatt"  donosi, 

że ze Salonik i Dageadod m a wypłynąć
30.000 żołnierzy z 11. i III. korpusu  do p o rtu  
m ałoazyatyckiego M ersina, gdzie m iała m iejsce 
niedawno rzeź Orm ian, pod pozorem  s tłu ­
m ienia nowych an tychrześcijańsk ich  ro z ru ­
chów. W Istocie jednak cała wyprawa orga­
nizuje się przeciwko ks. Burhanowi i reakcyo- 
nistom małoazyatyckim, podburzanym  przez 
agentów  rosyjskich, c e l e m  d o s t a r c z e n i a  
p o z o r u  R o s y i  d e  w K r o c z e n i a  d o  
M a ł e j  A z y  i.

M ahmud Szefket pasza, kom endan t arm ii 
w K onstantynopolu  w ynają ł już  50 okrę tów  
dla przew ozu owrych 30.000 żołnierzy. Również 
czynią się p rzygotow ania dla p rze tran sp o r­
tow ania do Małej Azyi dalszych 30.000 wojska.

Represye młodotureckie.
Berlin. (Tel. wł.). Donoszą z K o n stan ty n o ­

pola, że sąd w ojskow y wydał nowych 25 w y­
roków7 śm ierci, k tó re  n a ty ch m iast po za­
tw ierdzeniu sułtana, będą w ykonane.

Tracenia w Stambule.
Konstantynopol. W ydane przez sąd w ojen­

ny w yroki śm ierci zostały w nocy za tw ie r­
dzone. Z osób skazanych powieszono dzisiaj 
4 w B esiktasz, 4 koło m in isterstw a wojny, 
8 w innem  miejscu. Oprócz tego  miały się 
odbyć jeszcze inne egzekucye, ale na razie 
nie m a o tern pew nej w iadomości.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 12 M aja)

Kanał Dunaj-Odra-Wisła.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na w czorajszem  posie­

dzeniu Koła polskiego, prezes Koła, poseł Głą­
biński zdawał spraw ozdanie z rokow ań pre- 
zydyum  z m in istrem  handlu  Drem  W eiss- 
k irchnerem  w spraw ie rozpoczęcia pod K ra­
kow em  budowy kana łu  DunaJ-Odra-W isła.

(Zaznaczam y, że »Głos Narodu* już  we 
wczorajszym  num erze, pierw szy z dzienni­
ków  k rakow skich , pomiościł doniesienie w tej 
sprawie. Przyp. Red.).

Podróż namiestnika.
Bochnia. N am iestnik  Dr B obrzyński przy­

był wczoraj rano do Bochni i w tow arzy­
stw ie s ta ro s ty  bocheńskiego Żeleskiego udał 
się natychm iast na objazd wsi do tkniętych 
tegoroczną k lęsk ą  powodzi. N am iestnik  zw ie­
dzał gminy Gawłów, Krzyżanow ice W ielkie, 
Groblę, Świniarów, Podlesie i N iedary i prze­
konał się naocznie o spustoszeniach, k tó re  
zrządzi! w ylew  Raby na drogach, tw orząc 
w wielu miejscach ogrom ne w yrw y. We 
wsiach położonych wzdłuż w ałów  nadw iślań­
skich m iał nam iestn ik  sposobność przekonać 
się, że zalew trw a  jeszcze, gdyż w oda przez 
spusty  w w ałach może tylko powoli spływać 
do Wisły. N am iestnik  przeznaczył dodatkow o 
dla gmin szczególniej do tkn iętych  powo­
dzią, znaczniejszą kw otę na zakup ziem nia­
ków  do sadzenia.

Po powrocie do Bochni konferow ał p. na­
m iestn ik  z prezesem  rady  pow iatow ej Hanu- 
szem w spraw ie udzielenia zasiłku na re- 
k o n stru k cy ę  zniszczonych dróg, poczem w y­
jechał do Niepołomic, gdzie odbył konferencyę 
z zarządcam i dom en i przybyłym  tu ta j ró ­
wnież ze Lwowa radcą nam iestn ic tw a Cień- 
skim. P rzedm iotem  konferencyi było ułatw ie­
nie poboru paszy dla gm in do tkn ię tych  k lę ­
ską powodzi w lasach niepołom ickich. Wło­
ścianie wysłali deputaeyę, k tó ra  złożyła na' 
m iestnikow i podziękow anie aa podjętą akcyę 
ra tunkow ą.

0 Bank bośniacki.
Wiedeń. W kom isyi aneksyjnej toczyła się 

dziś w dalszym  ciągu dygkusya nad uprze- 
w ilejow anym  bośniackim  bankiem  agrarnym .

P rezy d en t m inistrów7 B i e n e r  t  h ośw iad­
cza, że nie chciałby, aby istniało przypuszcze­
nie, żo rząd w7 tej k w esty i in te re sa  zastępo­
wał lekkom yśln ie lub z lekkiem  sum ieniem . 
Po k ilk ak ro tn y ch  szczegółowych obradach w

łonie rady  m in istrów , uw zględniw szy w szyst­
kie m om enty, p rzyszedł rząd  do jednozgo- 
dnego p rzekonania, k tó re  obecnie w szyscy 
jego  członkow ie bronić m uszą i będą. 
M inister pragnąłby, aby k w esty a  ta  om aw ia­
ną była »sine ira  e t  stud io* ; pojm uje »fltu- 
dium* t j .c h ę ć  p rzestrzeg an ia  in te re só w  km ie­
ci, sądzi atoli, że »ira«, podlegająca n a  nie­
chęci k u  rządow i nie całkiem  dw uznacznie w  
dyskusyi się  pojawiła.

M inister pragnąłby  udowodnić, i e  rząu  
uw zględnił uchw ały Izby, a jeżeli nie s ta łe  
się to  w  brzm ieniu dosłow nem  co do is to ty , 
to  chętn ie  uczyni zadosyć w ezw aniu D ra K ra­
m arza, aby ponieść odpowiedzialność. Odpo­
wiedzialność, ja k ą  rząd  au stry ack i chce po­
nieść, przyjm ujem y, specyałnie ja  to  czynię; 
nie jes teśm y  je d n ak  pow ołani do ponoszenia 
odpowiedzialności, ja k a  tu  w spólnem u m ini­
s trow i sk arb u  przypada, wobec k tó reg o  zu­
pełnie lojalnie postępu jąc w ciągu obrad i 
konferencyj, k ilk ak ro tn ie  ośw iadczyłem , i e  
nie byłbym w stan ie  bronić jeg o  s tan o w isk a  
dlatego, bo postąpił tu  sam odzielnie, bez w sk a­
zanych wrzględów na nasze in te re sy  i ponie­
waż my postaw ieni zostaliśm y, jeżeli nie p rzed  
zupełnem  *fait d'accomplie«, to  wobec zupeł­
nie w ierzących oświadczeń. Nie m am  ted y  o- 
bow iązku zastępow ać niczego więcej, ponad 
nasze stanow isko  i ponad to, cośm y uczynili 
t. j., żeśm y w odpowiedniej chwiJ; u-* -wy­
stąpili przeciw  urzeczyw istn ieniu  
pod pew nym i w arunkam i.

Posiedzenie trw a  dalej.

Wojsko niemieckie przy angielskich 
wybrzeżach.

Londyn. (Tel. wł.) P ra sa  ang ielska od k il­
ku  dni okazu je silne zaniepokojenie pod 
wpływem wiadom ości, że m ary n a rk a  angiel­
sk a  w ykryła, l ż  n i e d a w n o  d w a  p a r o ­
w c e  n i e m i e c k i e ,  w i o z ą c e  u z b r o j o ­
n y c h  ż o ł n i e r z y ,  w y p ł y n ą w s z y  z 
H a m b u r g a ,  p o d p ł y n ę ł y  a ż  d o  u j ś c i a  
a n g i e l s k i e j  r z e k i  H u m b e r ,  poczoin 
zaw róciły w k ie ru n k u  Ham burga. D zienniki 
stw ierdzają, że je s t  to  manewr sztabu mary­
narki niemieckiej, podjęty umyślnie olp prze­
konania się o możliwości przetransportowania 
armii niemieckiej do Anglii na wypadek wojny.

Strajk pocztowy w Paryża.
Paryż. (Telegram  pilny nadany w  Paryżu  

o godzinie 11-15 w ieczorem , k tó ry  nadscecd 
do W iednia o godzinie 2-50 nad ranem ).

Urzędnicy pocztowi na odbytem  w czoraj 
w sali Hypodrom u zebraniu postanow ili roz­
począć s tra jk . Z dw orca lugduńskiego  nie 
odeszła ani Jedna posyłka pocztowa. Z dw orca 
Saint Lazar odeszła ty lko  poczta do h a r ru .

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. P resse"  przy­
nosi a l a r m u j ą c ą  d e p e s z ę  z P a r y ż a ,  
że gabinet Clemence iu postanow ił chwycić s'ę  
jak najenergicznlejszych o ików przeciw ke 
strejku jącym  fu n k cy o u u r u \em  pocztow ym . 
S y t u a c y a  p r z e d s t a  . a  s i ę  r o z p a c z ­
l i wi e .  Możliwa je s t  dym isya całego g a­
binetu.

Stypendya.
Lwów, na Lw ow ska* ogłasza: JLu-

ra to ry a  fund ' o ’1 P io tra  W ięcławakieę na­
dała opróżnioue stypendya K azim ierzo^ *- 
głow skiem u i S tanisław ow i Leoi jw ■ U- 
skiem u, słuchaczom  I. ro k u  wydz. p &
uniw ersytecie we Lwowie, Ju lianow i i -

mu sł. 1. ro k u  wydz. praw a un iw ersy te tu  e 
W iedniu, W ładysław ow i O rtosiow i i A m lrri-  
jowi S tanisław ow i lm iell sł. I. ro k u  ak ad e­
mii rolniczej w Dublanach, tudzież K azdn '? . 
rzowi Szulisław skiem u, sł. L ro k u  k n  
szkoły rolniczej w Czernichowie.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) N a dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniow ej speku lacye zajm ow ały s ta ­
nowisko w yczekujące, o b ro ty  jed n ak  n a  o- 
gół były niezłe na sk u tek  uspakaja jących  w ia­
domości odnośnie do przesilenia w ęg ie rsk ie­
go. Akcye U nionbanku poszły w  g ó rę  na  
wiadomość, że bank  teD m a wziąć udział w 
operacyach w ęgierskiego banku  agrarneg®.

W ydawca i odpowiedzialny' red ak to r:
M a r y & n  D ą b r o w s k i

Nadesłane.
Za artyku ły  w  tej rubryce redakeya nie przej­

m uje żadnej odpowiedzialności.

Okulista Dr BRUDZEWSKI ~
powrócił. Floryańska 40, I p.

a & a i c n w

Rszędzir do nabici!

niezbędny K rem  na  zęby czyni ja  ezysty- 
mi, b ia łym i i zd row ym i.

r „ n v — w  n < i i g h i i c T v A s l t i  Magazyn bielizny męskiej i damskiej Ceny
W C I i y  ■ ■  J l  o r a z  wielki wybór tow arów  trykotowych.

najtańsze! w Krakowie ul. Szewska L. 10. s k ł a d  p ł ó c ie n  -  s z y r t y n g o w  i  b ie l iz n y  s t o ł o w e j  -  w y p r a w y  ś l u b n e . lłdJ
 — ---- ------ ; . ~~~ , T / / M - t n i  i f  n  MFTfll n\jJF 1 R7F7- Poleca w wielkim wyborze specyalny skład artykułów dewocyjnyck

Znakomite Stacye Drogi krzyżowej K O R P U S y  BI ONE Z DRZEWA. V Z A J Ą C Z K O W S K IE G O

S r e b r n e  k r i ? t , k l ’ m t < l ! , l i k i  1 ’, o t a l  ’  7  *
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Obrazki do Isu> komunii
w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e

poleca  P rzew ielebnem u D uchow ieństw u i P. T. Publiczności.

Józef Hngrabajiis
w  K r a k o w ie ,  u lic a  ś w . T o m a s z a  L .  20.

Oprócz własnych nakładów, posiadam na składzie wszystkie Obrazy i obrazki książkowe, jakie dotąd istnieją z polskiej fabryki
F. K. ZIÓŁKOWSKICH po najprzystępniejszych cenach. Wzory na życzenie wysyłam odwrotną pocztą za obliczeniem.

Dogodne książeczki: „Wielbij duszo moja Pana“ . Krótkie i treściwe przykłady z modlitwą na każdy dzień Maja: oprawna w płe-
tno, złoty brzeg 1 K. 10 hal. Oprawa zwykła 80 hal. Broszurowana 50 hal. bez przesyłki.

„Drobne kwiateczki na miesiąc czerwiec".
Broszurowana 30 hal. Oprawna w płótno 50 hal. zaś złoty brzeg 70 hal. bez przesyłki.

G18

W I O S E N N E  
I I I * #  K A P E L U S Z E

a  I I  I  # .  R Ę K A W IC Z K I ,  LASK I,  

U  fc ®  nm C Z A P K I.  K R A W A T K I
WYBÓR NADZWYCZAJNY — BARDZO TANIO

l i ) I P R 7 P 1 G U I  Kraków, Rynek róg 
n l L l I l J K j J u n l  ulicy F lo ry ań sk ie j .

Prześliczny obrazek
Bł. Klemensa mar fi 

Hofbanera (Oinorzaczka)
Apostoła W arszawy którego uroczysta ka- 

nonizacya przypada 21 b. m. wydała
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra W Ł A D Y S Ł A W A  M IR O W S K IE G O
W KRAKOWIE, ul. św . Jana 6
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.
Cena obrazka tego z modlitwami do św. Pa­
trona wynosi 20 h al., ceua tuzina 2 kor., 
■zaś 100 sztuk 10 kor., 1000 sztnk 60 kor. 
Nadsyłający należność otrzymuje obrazki 

franco .

Baczność! Baczność! J
Poleca się Szan. P. T. Publiczności pierwszorzędny zakład

Letnią mleczarnią
u) Pawilon# Parku Dr. Jordana.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

ZBRŁ9D 

ARTYST.-KaiHIENiaRSHl

BRACI TREMBECKICH
h  Hrakowie, Rokowicka 1.7.
(dom własny). Telefon 462. |

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ści g ro b o w có w  i pom ników  tak w  
m iejscu , jak  na  p row in cy l. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników  
piaskowca marmuru i granitu. 1491

I

I
urządzoną przez

Parową Mleczarnię Dóbr Łuczanow ice
w Krakowie. 590

Biuro zarządu Podwale 1. 6, dostawia IHlekO i Śm ietankę do mieszkań
we flaszkach zamkniętych. •

Sklepy własne, przy ul. Podwale I. 7., Długiej I. 13., Siennej I. 7., Rakowickiej I. 8

^ k T n Ł > ^ ł a « T o T 0 T ,.T „7 o T ,^ T n T0 T0 Tn T0 T0 T0 t QTnr nT O T g

Rządowo uprawniona

i
f i

Fabryka w i d  miner, sztucznych i specyal. leczniczych
pod firmą

R. RZąCH I CHmURSHI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia p*d kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towarzystwo

WODY m iN E R H L lI E  S Z T U C Z K Ę
odpowiadające składem chemicznym wodom:

BillDsblel, G ie ssh O iM ie ],  Seltersftlej, Vichy, Homburg, Hlsslngcn,
tudzież specyalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie darmo.

p*

fjm51
w
Cd
M

FABRYKA
O p a tr u n k ó w  chirurgicznych

„VIS“
(Mra. M, L. Dobrowolskiego) 

w Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie 

ul. Czarnieckiego 6- ■»

W yrabia:
Watę odtłuszczoną do celów chirurgicznych. 

,, „ „ „ położniczych.
,. „ „ tutek cygaretowych.
„ sznurkową dla fryzyerów.
„ bawtlnianą do celów opatrunkowych

i przemysłowych.
Watę kolorową do opakowania biżuteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skn ynk i 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i położnic zestawione 
według wskazówek Prof. Dra. Wł. Bylickiego 

ze Lwowa 651

Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować z aptek  
i składów aptecznych jako wyroby krajowe.

667 3
Nowy zakład w odoleczniczy

RO ŻN Ó W
koło Radhośtu na Morawach.

N ajtań sze , z a szczy tn ie  zn a n e  u zd row isk o  i stacya  k lim atyczna .
Sezon  od  15 M aja do 15 W rześn ia . — Prospekty darmo i opłacone. 

W szelkich dalszych wyjaśnień udziela z całą gotow ością K om itet k ąp ie low y

W ózki dla c h o ry c h  
i re k o n w a le s c e n tó w

wózki do poruszanie ręką dla inwalidów, oraz takich, którym nogi 
odmawiają posłuszeństwa — polecane przez powagi lekarskie. Do­

staw ca cywilnych i c. k. wojskowych szpitali, Sanatoryów i t. d.

Fabryka £ . Sanmanna Wiedeń VI. JKillergasse
Katalogi darmo i opłatnie.

Zakład artysty oam - P- 
lannenl&rs. 1 bodowi, m-

Jdzefa KULE8ZV~.
naprzeciw cmentarza L .  
w Krakowie posiada
wielki wybór go to------
wych pomników z pia- L  
skowca, granitu i mar- W* 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów  
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 759.__

K u p ię
obszerny budynek na fabrykę z ogrodem  
lub bez, na jednem z przedmieść Krakowa. 

Zgłoszenia: l f .  I .  poste rest. Kraków.

Ogórki domowe kiszone
na wodzie znane z dobroci, poleea handel

A d o lfa  R y g iic k ie g o
w  K rakow ie, Mały rynek Nr. 7.

Wózek na resorach
z kucem, uprzężą — bardzo eleganckie do 
sprzedania. W iadom ość: l'i. Flisacka, Pół- 

wsie Zwierzyniec w pedworcu. 713 3

i L. A K SM A N N
w  K r a k o w ie

3) F ioryańska 31
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Znakomitą czekoladę na torty '/« kg. 
68 hi. Przedniego gatunku rodzynki, 
migdały, cykadę, skórki pomarańczo­
we, daktyle do pieczywa, orzechy wło­
skie obierane. Marmolady różnego ro­

dzaju. Bakalię orszawską. 2

Ceny najniższe.

© ® ® © © q q ® s © ® © ® !

SUKNAI
I  m o d n e  m a t e r y e

u firmy

A n t .  T o m e c
Eksport sukna Humpolec. Wzo­
ry opłatnie. 8S3 23 1©e©®©©®©@©©®@©

l l B a c z n o ś ć  c y k l i ś c i ! !
Dla reklamy, celem rozpowszechnienia firmy 

mej w Galicyi dostarczam :

P r z e ś c i e r a d ł a  b u  s z w u
150 cm. szerokie, 200 cm. długie, pod gwarancyą z najlepszego lnu zrobione, z 
poręczeniem za trwałość — nadające się na najwykwintniejsze wyprawy, oferuję 
po K .  2  1 5  za sztukę; te sam e 150 cm. szerokie, 225 długie H .  8 * 7 0 . Naj­
mniejsze zamówienie 6 sztuk za pobrauiem. K i i m b a r s k i e  w e b y  czysto lnia­
ne, apretowaue 82 do 84 cm. szerokie, w sztukach po 38 metr., a 54 h. za metr.

R u m b u p s k ie  r e s z t k i  ln ia n e
od 6 do 12 ni. po 48 h. wybrane resztki od 12 ni. do 18 metr. a 52 b. za 1 metr. 
Ręczę za towar bez skazy. — W ysyłka w 5 kg. pakietach, około 45 m. za pobraniem.

Odsprzedającym udzielam 3 °'0 opustu.
U w a g a !  Za nieodpowiednie zwracam natychmiast pieniądze. I w a g a !

L u d w ik  J .  K o h n , N a c h o d  w  C z e c h a c h
P r z ę d z a l n i a  l n u  i  b a w e ł n y .

TEATR LUDOWY.
Do uzupełnienia  chóru  p o trz e b n e  są p a n n y  p is iad i jące  głos Jo 

śpiewu. Zgłoszenia w kance laryi  teatru ludowego.

n o w e  r o w e r y  S t y r y js k ie
z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kole­
jowej. Pierwszorzędny wyrób z 3 1. piśni. 
gwarancyą. Używane rowery męskie i dam­
skie po kor. 40, 50, 60, i 70. Świeże płasz­
cze wyrobu „Continental11 lub „Reitboffer“ 
po kor. 5, 6 i 7. W ęże kor. 3, 3 60, 4 i 5. 
W szelkie dodatki i części składowe po ce­
nach hurtównych. Reperacye, emaliowanie i 
niklowanie w własnych warstatach sumiennie 
i tanio II W ysyłka za zaliczką. Na rowery 
zadatek kor. 20. Sprzedaż na raty wyklu­

czona! 257 0
M aszyny do szycia „Singera“
od kor. 40 począwszy. ! Mechanicy i odsprze- 
dawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny fir­

my polskiej

Ar W e is b e rg ,  W ie d e ń  2/2
Unt. Donaustr. 23/A.

!! S p e c j a l n y  k a t a l o g  d a r m o ! !

Samoczynne
zaopatrywanie 

się w  wodę
7. g łę l *ko położonych źró­

deł buduje: 
N ajw ięk szy  s ło w ia ń sk i 

zak ład

Ani. Ktinz,
c. k. dostawca 

dworu

Hranice.
M o r a w a .

Protjpekta gratis i franco.

Porter
żywiecki

z A rey książęcego brow aru, nie ma 
jący ko n k u ren cji.

G łówny s k ł a d : Ludwik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 424 o

S A P O M E N TH O L -N IA TU L I"
n a j i d e a l n i e j tszy ś r o d e k  p r z e c i w

ATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias 
REUMATYZMOWI M IĘŚN I 
REUMATYZMOWI STAWÓW  

NERWOBÓLOM i bólom krzyżów 
MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH  
OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM

wedle poleceń lekarskich.
Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1-40 i 5 K. — Do nabycia we wszystkich apt»- 
aacl i drogueryaeh! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. M atula w  R adom y­
ślu  W ielk im . — I’o nadesłaniu 1-85 kor. wysyła się próbny słoik — opłatnie polecony.

I f

Saporuentliol jest od 
lat wielu stosowany  
w szpitalach publicz­
nych i domach pry­
watnych, a tysiące le ­
karzy uznało ten śro 
dek za doskonały 1 -
W ystrrzegać się bezwar­
tościowych falsyfikatów!

„Gdzie inne środki te­
rapeutyczne nie odno­
szą skutku — tam ba- 
pomenthol jest nie­
zbędnym ! — T a k
orzekli najwybitniej­
si lekarze i pima 
lekarskie. —

636 20

Zahład hrauiiecki

Antoniego fadoioskiego
Kraków, Rynek gł. I. S,

poleca na obecny sezon ub ran ia  m ęskie, z w łasnego w yborow ego m ate- 
ryału , od najw ykw in tn iejszych  do najskrom niejszych . Krój bez zarzu tu , 
ceny z powodu przeniesienia pracowni do znacznie tańszego lokalu w oficy­

nach, konkurencyjnie niskie.
D ziękując za dotychczasow e w zględy, poleca się i nadal łaskaw ej pamięci.

l U I L E  i K R Ę G L E
z drzewa Lignuni Sanctum polecają najtaniej

Reim  i S półka
K r a k ó w ,  R y n e k  37.

S p ecya ln e  cen n ik i na żą d a n ie  g ra tis  i fran co .

kil---------------------------------------------------- --------------------------------------------------

Józef miiller, Schtłnbach (Czechy).
Członek jury wystawy w Aussig 1893—1903 po­
leca znane w Kołach artystycznych, słynne in- 
strumenta smyczkowe, wyrabiane ze starego, 
w yleżałego i starannie dobranego drzewa, — a 
odznaczające się nietylko szlachetnym miękim  
i silnym głosem , lecz także wielką łatwością  

wydobycia tonu.
Skrzypce K. 20, 40, 60, 100, 200. Wio t uczela K. 40, 60, 30, 100, 200.
Dobre skrzypce wraz zo smyc-.kiem, futerałem drewniauym . rezerwo* emi stru­
nami, szkolą A— Pfeifego K 80.— Skrzyp-e solow e, sm yczek, futerał drew niany  
struny rezerwowe szkoła A — Pfi-ife, K. 30. — Skrzypco dla artys.ów , futerał 

w formie skrzypiec, sm yczek ,Prexam  uok“, frm ko K. 40, do 50.
W arsztaty  rep aracyjn e. N ajwiększy skład skrzypiec starych m istrzów

ki.’ ! k i

\N Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m aszyn ow ych

Ignacego W urm a.
Oznajmienie.

W in a do M szy św . d o sta ć  m ożna u ks. 
P io tra  K raw ecza , d z iek an a  w Hanu- 

sow cach  S zep es  m egye , W ęgry . 
S to ło w e  b ia łe  40 h., 46 h., 50 h., (10 h., 

70 h., 80 h. za liter.
T o k a jsk ie  s to ło w e  od 80 h., do 90 h. 

za  liter.
T ok ajsk ie  sam orod n y  od 1 kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., 2 kor. 3 kor. za  liter . 
T okaj „ a ssu “ Uter: 5, 6, 8 kor. w  b e ­
czkach , a  w e  fla szk a ch  liter  o 30 h..

d rożej. 439

O w c z a  b r y n d z a  deserowa 
Masło kuchenne i deserowe

codziennie świeże 612 10

w handlu J. Piekły
w Podgórzu.

Poszukuje się mieszkania
ua wsi, w osobnym domu z 5-ciu obszer­
nych pokoi i kuchni, słonecznego, suchego, 
w okolicy zdrowej, możliwie górskiej niezbyt 
oddalonej od Krakowa na lipiec i sierpień; 
rzeka do kąpieli pożądana. Oferty z dokła­
dnym opisem położenia domu, nie w ygóro­
wane co do ceny prosi się adresować M. T. 
Siemiradzkiego ł. 2, II. piętro Kraków. 692

P I E R N I K I
znakomicie nadziewane odznaczone na W y­

stawach krajowych. 1704
P u d e ł k o  3  K o r o n y .

A. EERNICH WADOWICE.

Vficdcii$l(i Batrii Związkowy, filia w JfaHowic
Kraków, Rynek główny Linia A -B , 4 4 .

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
Przyjmuje w k ł a d k i  w rachunku bieżącym i na książeczki W k ła d k O W C -  
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 

________Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

Masła stołowe icodziennie ś w i e ż e  
C kg. paczkaK. 10-70.

Wyborny miód rów z własnej pa­
sieki 5 kg. hlaszanka K. 8'10, wysyła za za­
liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 280

Je st do w yn a ję cia
jeden pokój, przedpokój i kuchnia w Siedlcu 
od 15 maja do końca września, za cenę 30 
kor. miesięcznie. (Kolej Rudawa) Ludwik 
Tarkowski, Siedlec, p. Krzeszowice. 696 2

Jaja od kur
sławnych zielono-nóżek po 40 halerzy sztuka 
w ysyła za pobraniem pocztowem Ząrzad  
m leczarn i N o w a -w ieś  p. Wojnicz. 704

Do sprzedania
Folwark w zdrowej, pięknej okolicy, blizko 
toru kolejowego Chabówka — Nowy Sąez, 
przeszło 300 m. obszaru z czego do'/";; m ło­
dego lasu, reszta orne i łąki zagospodaro­
w ane za 130.000 koron. Duże wygodne mie­
szkanie i ogród. Stacya kol. i telegr, 1 kim., 
kościół i poczta w miejscu. Biiższa wiado­
mość w Administracyi dziennika. 699 3

"T  f  7 1 \ D  (T\ \  i*} C  I Poleca w wielkim  wyborze

■ w Z . L Z . U I M \ U W j l \ l  Gry i Z ab aw k i ogrodowe, Piłki n o ż n e  
KRAKÓW, GRODZKA 2. (Fottbal), Piłki gumowe, Rakiety, Krokiety.

Zmiana lo k a lu
Pracownia sukien damskich i szkoła kroju p. f.

[IG „ F L O R A "  0
została przeniesioną z ul. P o d w a l e  I. 10, 
na ul. S ł a w k o w s k ą  I. 11.11 piętro front.

Zmiana lokalu.
Franciszek Pękala

krawiec męski, egzaminowany absol- 
weni c. k. Muzeum technologicznego 

w Wiedniu
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu­
bliczność, że z dniem 15 kwietnia 1909 r. 
przeniósł swoją pracownię z Rynku g łśtfneg*

1. 6,

na ulicę Szewską I. 21, I. piętro.
Posiada na składzie •>»'jn o w s ą z e  m at**- 
r y n ł y  k r ą j o n e  i a n g i e l s k i e ,  a w szel­
kie zamówienia w zakres krawiectwa wcho­
dzące wykonuje z gustem  i zawodową ru­
tyną, według najnowszych żurnali, p« ce­

nach jak najprzystępniejszych. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się nadal łaskawym  względom P. T.

Publioznośei. 582 10

Fortepian
używany w bardzo dobrym stanie jest tanio 
do sprzedania. Plac W szystkich św iętych  

Nr. 11, III. piętro. 686 4

C ukiernia J. D z ięc io ło w sk ieg o  w  Nowym  
Sączu

poszukuje panienki
od lat 15 do 16 do ekspedycyi, z porządnego 
domu zamiejscowej od 1-go Czerwca. 706

Potno ttiKa handlowego
z działu farb i materyałów za dobrem wyaa- 
grodzeniera, poszukuje handel Ju lia n a  P o ­

lak a  w  S ta n is ła w o w ie . 702 3

eladnikZdolny c:
k r a w i e c k i ,  zostanie przyjęty na sztukę 
lub na tygodnie w pracowni Leona Olpiń- 
sk iego w- Sanoku. Zwrot połowy kosztów  

podróży. 694 3

100.000 R o z s a d y
kapusty, warzyw i kwiatów

Gollnska Zwierzyniec.
Zamawiać kartką pocztową. 095 2

Nakładem Spółki Wydawniczej „Postęp" stów. zarejestr. z ograa. poręką.;

Nowości!

Geny nizkie.

Diabollo
DisboHo

Alla.

Nowości!

Towar doborowy.
Drukarnia „fłoso Narodr" w Krakowie uL ftw. Knyta L 7,


